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Mord polityczny
GŁOSY PRASY

Gest najosirach
Donieśliśmy, że 18 bm. ministerstwo prze­

mysłu i  handlu zawiesiło działalność kairfelui 
eeimentoweigo, tj. nasadziło mu komisarza rzą­
dowego. Miała to być kara za działalność kar­
telu na; szkodę publiczną głównie przez to, że 
kartel zamykał fabryki dła pozbycia się fcon- 
kiurencji i utrzymania wysokich cen, przez co 
utrudniał ruch budowlany.

■Przeciw zarządzeniu mimistersitwa kartel ce­
mentowy winiósł zażalenie do sądu kartelowe­
go. Jest to instytucja specjalnie powstała po 
znanej „walce11 poprzedniego rządu z kartela­
mi o reidiuikaję cen. Sąd ten zebrał się 27 bm. 
ma posiedzenie niejawne i orzekł, że decyzja 
ministerstwa jest prawnie uzasadnioną. Ten 
wyirok wstępny musi być jeszcze uzupełnio­
ny nową rozprawą jawną, która odbędzie się 
16 października.

Pierwszy więc giest na postrach udał s.ię, 
kartel cementowy przegrał sprawę marazłe 
przynajmniej formalnie. Co to jednak wspól­
nego z polityką gospodarczą, jeżeli .się wybie­
ra dła zademonstrowania siły jeden i to wicale 
nie najważniejszy odcinek? Nic bowiem nie 
słychać, aby rząd wkroczył w „kalkulacje “ 
tego wielkiego przemysłu, który produkuje 
artykuły większej bądżoobądź potrzeby niż 
cement. Rozumie się, że tępienie nadużyć choć­
by na małym odcinku należy powitać z uzna­
niem, ale samo wyczerpanie energii na jednym 
artykule i na jednym kartelu nie wystarcza.

Może zresztą ta wstrzemięźliwość rządu 
jest usprawiedliwliona obecną porą subskrypcji 
pożyczki wewnętrznej. Nie można peszyć 
przemysłowców czeraś fconikretniejszeim niż 
groźbami w czasie, 'gdy oz-eka się od nich „o- 
fiarności".

Go do kartelu cementowiego zachodzi pyta­
nie, co pocznie p. MinikowSki w podwójnej 
swej pozycji: dyriektora kartelu i posła z BB. 
Właśnie on, referent ustawy „antykarfieloweij", 
poszedł na pierwszy ogień. Niema wdzięczno­
ści na świeidie. 
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czas odnowie przedpłatę
na październik
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Sprawy partyjne
CKW PPĆ

W e  w torek  odbyło  się całodzienne posiedzenie 
Centralnego K om itetu  W yk on aw czego  P P S , po­
św ięcone p rzygo tow an iu  R ad y  N acze ln e j, w yzn a ­
czonej na październ ik .

P rzew od n ic zy ł t o w  T . A rc iszew sk i. T o w . K . 
Pużak , sekretarz gen era ln y  p a rtji, zob razow a ł w  
d łu ższym  referac ie  g łów n e zagadn ien ia , stojące w  
tej ch w ili p rzed  ruchem  socja listycznym . W  oży ­
w ion e j • i c iekaw ej d ysku s ji zab iera li g los tow . K . 
Czapiński, J. Stańczyk, D . K łuszyńska, Z . Ż u ław ­
ski, M. N ied zia łkow sk i, A . Szczerkow ski, Z . Z a ­
rem ba, J. K w ap iń sk i, A . Ciolko-sz, T . A rc iszew sk i.

W  w yn iku  dysku s ji ustalono tezy  g łów ne, k tó­
re C K W  przed łoży  R adzie  N acze ln e j; s form u ło­
w an ie  tez przekazano tow . N iedzia łkow sk iem u  i 
Bubakow i. C K W  rozpa trzy  tekst, k tó ry  m u  przed - 
f t a ż ą o b y d w a j. tow arzysze.

W y ro k  sądu sanockiego w  sp raw ie  zam ordo­
w an ia  śp. Chudzika w. B rzozow ie  om aw ia  .B o lo ­
n ia " w  a rtyku le  w stępnym . Zdan iem  tego dzien ­
n ika  istota rzeczy  tk w i w  tem , że w ie rzon o  w  bez­
karność: „W ie r z y ła  w  to op in ja  publiczna, w ie ­
rzy ł bezpośredn i m orderca Jajko, w ie rzy ł p rzo ­
d ow n ik  S tank iew icz i  kom isarz D rew ińsk i. Go 
w ięce j w ie rz y li w  to oi w szyscy, k tó rym  Ja jko 
zw ie rza ł się p rzed  m ordem  ze sw oich  p lan ów  i to 
tak dalece, że żaden z  tych  ludzi n ie u czyn ił an i 
kroku, „aby przeszkodzić traged ji. P rze z  ca le  m ie­
siące w  szynkach brzozow skich  lu dzie  hnuli 
zbrodn ię, opow iada li o n ie j na  p raw o i  lew o, szu­
ka ło  się n ie  jednego, Lecz k ilku  m orderców  rów - 
nioicizieśniie, a m iasto, ogarn ięte strachem , m ilcza ­
ło...

O b jaw ów  tej d z iw n e j w ia ry , że zia ku lisam i za ­
m ierzon e j zb rodn i sto ją  jak ieś s iły , potężne a 
m ściw e, n ie  trudno się doszukać tak w  śledztw ie 
ja k  i w  sam ym  przeb iegu  rozp raw y. A k t  oskar­
żen ia tak m ów i o ro li kom . D rew ińsk iego:

wał O w oca w  ja k ik o lw iek  sposób, p rzyczem  
dodał, że sposobów i środków  un ieszkod li­
w ien ia  m u n ie  podaje, bo sam S tank iew icz 
je  zna, a pow ód, jest m u rów n ież znany. 
P r z y  tem  dodał kom isarz D rew ińsk i, że n ie­
jedn a  zagadka w  sprawach k rym in a ln ych  
nile została rozw iązan a  i  n ic  się n ie stało".

K om isarz D rew ińsk i, w yd a ją c  taki rozkaz, m u ­
siał w iedzieć, co rob i i b yć  przekonamy conaj- 
m n ie j o  bezkarności zam ierzonej zbrodn i. Że w  tę 
bezkarność u w ie rzy ł i S tankiew icz, dow odzą  te­
go zarów no jego  w łasne zeznania,, ja k  i zeznania 
m ordercy, który, jaik m ów i akt oskarżenia:

„C zyn u  tego dokonał za  nam ow ą i p rzy  
pom ocy w y w ia d o w cy  po licy jn ego  Stefana 
S tankiew icza, k tóry  od  dłuższego czasu na­
m a w ia ł go do  zab ic ia  W ła d ys ła w a  Owoca, 
ja k o  zd ra jc y  O jczyzn y , p rzyczem  zapew n ia ł 
go, że czyn zostan ie bezkarny, gdyż  m a się 
to stać z  polecen ia  pow ia tow ego  kom endanta 
POP D rew iń sk iego ".

Po  tem  w yzn an iu  Jajk i, ro zw in ą ł się na roz­
p raw ie  następu jący charakterystyczny d ia log :

„P rzow .: A  jak  się w yra ża ł S tank iew icz 
o  Owocu?

Ja jko : M ów ił: Jaik go się n ie  zab ije , to  n ik t 
n ie  będzie  w  pów iec ie  brztolzcwsikim głosował 
mia „ jed yn k ę ".

31 grudnia bir. w szystk ie  dotychczaisowe koncesje, 
ja k  n a  hu rtow ą tak  drobną sprzedaż w y rob ów  ty ­
ton iow ych , w zrasta  w  iszęregiaoh in w a lid ów  w o ­
jennych  n iebyw a łe  zan iepoko jen ie .

Z an iepoko jen iu  tem u daw ano  ju ż  w y ra z  na ca­
ły m  szeregu w ieców  p rotestacy jnych . Zrzeszone 
w  Z w ią zk u  in w a lid ów  w o jen n ych  R zp ite j P o l.  
isikiej m asy in w a lid ó w  w o jen n ych  i w d ów , g łośno 
dom aga ją  się od członków  w yd z ia łu  w y k o n a w ­
czego g łów nego  zarządu Z IW R P  natychm iasto­
w ego  złożen ia  p ia s tow an ych  m andatów  na  znak 

..jpr&testu w  ra z ie  ukazan ia  s ie  rozD orzadzen ia  m u

P rzew .; A  je ś li go  pan  zab ije?
—  T o  będę bohaterem , o raz będę m ia ł 

w ip ływ y i  dostanę pożyczkę".

Do tego w szystk iego dołącza ł S tank iew icz groź­
b y  w  rodza ju : „M y  c i dam y tak i list, że w  ca łe j 
Po lsce żadnej posady n ie dostaniesz". Ja jko  u- 
w ie rz y ł w  to w szystko i to go późn ie j u czyn iło  
m ordercą.

A le  ta psychoza strachu i  zbrodn i w ysz ła  poza 
k rąg bezpośredn ich  sp raw ców  i ogarnęła  lu d z i 
da leko w y że j od  Ja jk i postaw ionych  w  h iera roh ji 
społecznej. P rzy p o m n ijm y  sobie ow ego kom en­
danta „S trze lca ", k tó ry  ośw iadcza Jajce, że w ie  
o  jego  zam iarach , cału je go i pow iada, że ta jem ­
nicę tę w eźm ie  ze sobą do grobu. A  ów  adw okat 
Kęckii, syndyk  kom unalnej K asy  oszczędności, w  " 
k tóre j p racow a ł m orderca  i  czynny d zia łacz BB, 
do k tórego Ja jko  poszedł się poradzić, co m a czy ­
n ić  w obec nam ów  S tank iew icza ! G dy  stanął przed  
isądem jako  św iadek, adw . P ierack i, zapy ta ł go:

A d w , P ierack i: A le  potem  pan w reszc ie
w sta ł i niic n ikom u  nie pow iedzia ł?  Z ab ito  
człow ieka, pan znał m ordercę i  n ic  n ikom u  
n ie m ów ił, czemu pan ie mecenasie?

Św iadek : Bo b y ł w  to w m ieszany kom isarz 
D rew iń sk i i w yw ia d ow ca  Stankiew icz.

A d w ok a t: N o  i  cóż z tego?
Św iadek  K ęck i: M am  ciężkie stanow isko 

w  B rzozow ie  i n ie  chciałem  nadstaw iać g ło ­
w y " .

A  czyż B rzozów  stanow ił pod  tym  w zg lędem  
jak iś  w y ją tek  w  Polsce? C zyż cala n iem al op in ja  
publiczna, w szystko jedno, czy  głośno, c zy  m il­
czen iem  nie w skazyw ała  na  to, że spraw ców  
zbrodn i n a leży  szukać w śród  p rzec iw n ik ów  p o li­
tycznych  o fiar, co w łaśn ie pobudziło p. prokura­
toria d o  tem  energ iczn ie jszego poszuk iw an ia  m or­
derców?

M ordercą ś. p. Gh-udzika b y ła  atm osfera, która 
c iążąc z  góry, w  stosunkach m ałom iasteczkow ych  
uczyn iła  życ ie  piekłem , ogarnęła  w szystk ich  p sy ­
chozą n ien aw iśc i i  strachu i  w reszcie doprawai. 
dzila  do zbrodn i. K to  za  tę m orderczą a tm osferę 
ponosi odpow iedzia lność?

N iestety, pew na część o p in ji n ie  zdoby ła  się je ­
szcze na otwarte potępienie, co dow odzi, iż  do zu ­
pełnego u zd row ien ia  stosunków  jest c iągle bar­
d zo  daleko, żad n e  społeczeństwo n ie  m oże c ier­
p ieć u siebie „n ieznanych  spraw ców ".

zbaw ia jącego  o fia ry  w o jn y  tego ju ż ostatn iego u- 
prizywilejowania.

Z łożen ie m an datów  przeż cz łon ków  w yd z ia łu  
w ykon aw czego  na znak protestu jest jed yn em  za ­
dokum entow an iem  solidarności z  całą szarą m asą 
zrzeszonych  in w a lid ów  w o jen n ych .

Zan iepoko jen ie  m ięd zy  o f ia ra m i w o jen n em i m a 
sw e uzasadnien ie w  tern, że są o n i (przekonani, iż  
eksperym ent n ie przyn ies ie  sk a rb ow i (państwa 
n a jm n ie jsze j korzyści, natom iast zburzy jedn ym  
zam achem  dotychczasow y dorobek o fia r  w o jn y  i 
zepchnie je- n a  dn o  na jsk ra jn ie jsze j nędzy.

In w a lid z i w o jen n i oczeku ją  dzia łan ia  od sw ych  
na czele p ostaw ion ych  dzia łaczy.

„... Z  końcem  styczn ia  łub początk iem  lu­
tego br. w ezw a ł go (w y w ia d o w cę  S tan k iew i­
c za ) kom isarz D rew ińsk i do  swego b iu ra i 
o św iad czy ł mu, że chce, by  on unieszkodli-

„ —  A  w ięc  Jajko pow iedzia ł, że zab ije  0 -  
w oca i w yb ieg ł na ulicę, ab y  go zam ordow ać, 
a pan czekał?

Św iadek: N ie  m ogłem  wstać ze stołka.

Zagrożone egzystencje ofiar wojny
Ze sfer in w a lid ów  piszą nam-:

Z  pog łoskam i <o m a jącem  ukazać isię rozporzą ­
dzen iu  m in iśtensiw a skarbu, zinosząeeui z  dn iem
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Z a t r u t e  p r ą d y
Adw. Pieraeki nazwał proces o za­

mordowanie Chudzika ,.fenomenem"; 
uznał wszakże zarazem, że „feno­
men" stanowi w pewnym sensie zja­
wisko społeczne; doszukiwał się bo­
wiem jego źródeł najgłębszych w 
skutkach wojny. Sądzę, że istnieją 
jeszcze źródła bliższe, o wiele bar­
dziej zasadnicze dla zrozumienia fak 
tów, ujawnionych i stwierdzonych już 
urzędowo w toku rozprawy sanoc­
kiej. Odpowiedzialność kom. Dre­
wińskiego i st. przód. Stankiewicza 
nie ulega kwestji. Czy obydwaj oi 
panowie —  to w samej rzeczy jakiś 
„fenomen'', zgoła niezwykły na ob­
szarze „gasnącego świata"? Nie my­
ślę. Wszak posiadają oni swoich „oj­
ców i braci duchowych" w osobach.,’ 
przeróżnych „nieznanych sprawców", 
od których roi się gdzieniegdzie.

W  Brzozowie —  dzięki szczęśliwe­
mu zbiegowi okoliczności — chęć ode­
grania roli „nieznanych sprawców" 
skończy się... w kryminale.

Baranowski, każdy Drewiński myśli, 
że wolno mu wszystko, —  każdemu w 
jego mniejszym czy większym zakre­
sie. G, P, U ’ w Moskwie myśli tak 
samo.

To są „ZA TR U TE  P R Ą D Y " rze­
czywistości dyktatorskiej, krążące w 
żyłach umierającego ustroju. Napisa­
no tysiąc książek o kryzysie moral­

nym „gasnącego świata". Poco tyle 
książek? Uważne czytanie protoku- 
łów rozpraw sądowych zastąpi świet­
nie jakiekolwiek najwspanialsze wy­
wody.

Chory śmiertelnie jest ustrój, chory 
śmiertelnie jest system rządzenia, któ 
ry umożliwia objektywnie powstawa­
nie z nicości Goeringów, Aziewów —

typy „wielkie" obok typów „małych" 
— Baranowskich, Purzyckich, Jaj- 
ków, Drewińskich, Stankiewiczów-...

Chociaż Baranowski nie wydaje mi 
się znowuż tak bardzo „małym”.,.

To był „orzeł" wśród „konfiden­
tów"!

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI
k n s

W atykan i Czechosłowacja
Z a t a r g  o  p o l i t y k ę  K s . H l i n k i

* *
*

Proces Samborski o zamordowanie 
Tadeusza Hołówki trwa w dalszym 
ciągu. Kim był właściwie Baranow­
ski? nikt w całej Polsce nie ma co 
do tego najmniejszych wątpliwości. 
Zeznania informacyjne ukraiń­
skiego posła radykalno - socjali­
stycznego Mat czaka pokrywają się 
idealnie z zeznaniami p. starosty Gal­
lusa oraz miarodajnych przedstawi­
cieli policji państwowej. Baranowski 
posiada w historii —  „protoplastów” 
bardzo słynnych. On, w każdym 
bądź razie, nie jest „fenomenem". 
Uderza natomiast łatwość, z jaką ak­
ceptowano tego pana w pewnych śro­
dowiskach, obwożono go nawet —we­
dług słów p. starosty Gallasa —  sa­
mochodami państwowemi! doświad- 
c z en i a lat przedwojennych zostały za­
pomniane; nauka poszła w las- „Fi,jo- 
łeczki" typu Baranowskiego czy Pu­
rzyckiego trafiły widocznie na grunt 
podatny, skoro rozkwitły tak bujnym 
kwieciem.

* **
W  Lipsku toczy się proces o sto ra­

zy większym rozmachu, o wręcz nie­
prawdopodobnym cynizmie; tam pro­
wokację w skali państwowej zorgani­
zowała osobistość, skupiająca w 
swych dłoniach funkcje prezydena 
Reichstagu, premiera i szefa poli­
cji Prus. Że p. Goering, psychopata i 
uciekinier z domu obłąkanych, wpadł 
na swój makabryczny pomysł, —  to 
można zrozumieć; ale wszak tysiące 
dziennikarzy, polityków, prawników 
i t. d. z pod znaku Hitem udają, że 
wierzą wersji oficjalnej; przyjmują 
moralnie czyn Goeringa, jako dopu 
szczalną „metodę" walki z komuni­
zmem. I poza granicami Niemiec 
zresztą niektóre koła „antymarksow- 
sikie" nie wykazują wcale oburzenia, 
ohociaż wiedzą doskonale, jak się 
sprawa przedstawiała w istocie,

Tu stoimy znowuż wobec zjawiska 
społecznego,

Bratislava, wrzesień 1933 r.
Republika Czechosłowacka, a szcze 

golnie Słowacja, z dużem zainteresowa­
niem śledzi rozwój wypadków, związa­
nych z konfliktem, między Rządem Cze­
chosłowacji, nuncjuszem papieskim w 
Pradze, Ciriacim, a pośrednio i księdzem 
Andrzejem Hlinką, przywódcą autono- 
mistycznej partji słowackiej, posuwają­
cej się niekiedy w  swojej taktyce do 
prawie jawnego separatyzmu.

By zorjemtować się dokładnie w  sy­
tuacji, należy przypomnieć parę szcze­
gółów z wewnętrznego życia polityczne­
go Republiki. Słowacja była zawsze i 
pozostała katolicką, szczególnie pozo­
stały katolickie masy chłopstwa, których 
stopień kulturalny jest jeszcze stosunko­
wo dość niski, dla których reprezentan­
tem „hjerarchji" jest jeszcze wciąż 
ksiądz wiejski, umiejący swą sytuację 
doskonale wykorzystać dla celów poli­
tyczno - społecznych. Tak więc siklery- 
kalizowane chłopstwo, kler sam, no i jak 
zwykle reakcyjnie usposobieni, drobno- 
mieszczańscy studenci —  oto fundamen­
ty partji księdza Andrzeja Hlinki, partji 
nacjonalistyczmo - separatystycznej, wal­
czącej bezwzględnie z każdym Rządem 
praskim, a równocześnie kokietującej 
prawicowe sfery społeczeństwa czeskie­
go, dla ewentualnej lepszej konjunktury 
politycznej.

Zrozumiałem jest, że w  tym układzie 
sił, przedstawiciele Rzymu, mając do 
wyboru Czechy, kraj rdzennie demokra­
tyczny, o silnych wpływach socjalistycz­
nych, o ludności w  ogromnym procencie 
bezwyznaniowej (zgrupowanej w t. zw. 
„Yolne Myślence"), o wysokim stopniu 
kultury, stojącej silnie na gruncie demo­
kracji, wolności myśli i przekonań —  a 
z drugiej strony Słowację, kraj sklery-

kalizowany, o stosunkowo niższym po­
ziomie rozwoju oświaty i kultury —  bez 
wahania rzucili sympałje na tę dru­
gą szalę, tem samem, musieli od począt­
ku istnienia Republiki wejść w  ostry 
konflikt z Rządem w Pradze. Należy 
bowiem nadmienić, że Rząd koalicyjny, 
w którym partje socjalistyczne (socjalna 
demokracja, Niemiecka, SD„ oraiz czescy 
socjaliści, patj-a d-ra Benesza) grają głów 
ną rolę, również nigdy nie zdradzał zbyt 
wielkich sympatyj do „pośrednictwa1’, 
jakie starał się wziąć na siebie Rzym 
pomiędzy „irredentą” Hlinki a Rządem. 
Już kilkakrotnie doszło do ostrych starć 
na tem podłożu, ostatnio wybuchł kon­
flikt, który prawdopodobnie doprowa­
dzi do niezwykle ważnych konsekwen- 
cyj—  możliwie nawet —  do odwołania 
przez Watykan nuncjusza Ciraciego z 
Pragi,

Przed kilkoma tygodniami odbyły się 
wielkie uroczystości katolicyzmu na 
Słowacji. W  miasteczku Nitra, obchodzi­
ła Słowacja 1000-Ietnią rocznicę wpro­
wadzenia chrześcijaństwa, t. zw. „Pribi- 
nove ©slavy‘‘. Rząd również wziął w 
nich oficjalnie udział —  cały przebieg 
potężnej manifestacji byłby w zupełno­
ści spokojny, gdyby niie nagłe wystąpie­
nie Hlinki, który znowu w niezwykle 
ostry sposób zaatakował społeczeństwo 
czeskie, oraz korzystając ze sposobności, 
wyraził w  czołowym swym organie 
(,,Slovak“) cały szereg czołobitnych u- 
kłonów pod adresem Watykanu, „który 
jedyny ujmuje się za niedolą narodu sło­
wackiego", to też przesyła przedstawi­
cielowi Watykanu w  Pradze, nuncjuszo­
wi Ciraciemu, wyrazy hołdu, a z drugiej 
strony protestuje przeciw rzekomym 
stałym obrazom, jakich doznaje repre-- 
zentant kościoła w Pradze.

Nuncjusz w  niesłychanie ostry sposób 
przemówił, między irnnemi zarzucając 
Rządowi, że jest stale obrażany, że w 
stosunku do jego osoby nie stosuje się 
„najprymitywniejszych form, używanych 
u cywilizowanych narodów” , że „w  tym 
smutku i rozpaczy” , w jakiej zmuszony 
jest żyć, jedynie wystąpienia narodu sło­
wackiego (a szczególnie Hlinki) przyno­
szą mu pocieszenie, to też cieszy się, że 
„może przynajmniej wobec narodu sło­
wackiego zastępować godnie Ojca św."

To niezwykłe wystąpienie dyplomaty 
papieskiego wywołało burzę protestów 
w calem prawie społeczeństwie czecho- 
słowackiem. Ogólnie osądza się krok 
Ciraciego, jako wykorzystanie dość cięż­
kich stosunków gospodarczych Republi­
ki —  dla sygnału walki z Republiką dla 
poparcia irredenity Hlinki, dla zwiększe­
nia wpływów klerykalizmu, —  od któ­
rego szerokie warstwy ludności oora2 

silniej odwraesf ą się, widząc w  nim jedy­
nie ludzi, używających religji dla w ła­
snych interesów, politykujących, han­
dlujących nią —  by później wypłynąć; 
jako „zbawcy uciskanych narodów".

Rząd bardzo energicznie wystąpił 
Wysłannik czechosłowacki przy W aty­
kanie, dr. Radimsky, odwołany został 2 

urlopu, by poczynić kroki dyplomatycz­
ne. Oczekuje się również ostrych pro­
testów ze strony większości Republiki, 
Społeczeństwo czechosłowackie przyję­
ło rękawicę, rzuconą jej przez Watykan 
Partja Socjalno - Demokratyczna zazna­
cza, że jak zwykle, tak i w tym wypad­
ku nie będzie to walka z religją, ale z 
tymi, którzy używają jej dla własnych 
ambicyj i celów politycznych.

EDWARD ROSTAL.

* **
Gzy wystarcza teza p. mec. Pierac- 

kiego, że „wojna przyniosła ze sobą 
szalone zniszczenie pod wzglądem 
etycznym?“ Mojem zdaniem, nie wy­
starcza. Wchodzą w grę dwa inne 
czynniki o znaczeniu pierwszortzęd- 
nem :

1 ) faszyzm, jako prąd społeczny, 
stworzył atmosferę rzekomo-ełyozne- 
go usprawiedliwienia wszelkiej nik- 
czemności, jeżeli jest ona skierowana 
przeciwko wrogowi klasowemu albo 
politycznemu;

2) likwidacja demokracji w szeregu 
krajów musiała wywołać skutek tyle 
razy opisywany przez historyków ca­
ratu — brak kontroli publicznej nad 
dzi Jednością biurokracji; w ■ cieniu 
bj-aka 'kantarryti 1-.- ~ j —

N o w e  k s i ą ż k i
Zaraz na początku sezonu jesiennego 

niestrudzony badacz dziejów socjalizmu 
polskiego oraz spraw narodowościowych 
tow. Leon Wasilewski, obdarzył czytel­
ników dwiema nowemi swemi pracami.

Na półkach księgarskich znalazły się 
obecnie w wydaniu książkowem ogło­
szone i opracowane przez tow. Wasilew 
skiego, protokóły historycznego zjazdu 
socjalistów polskich, który odbył się w 
Paryżu w  roku 1892 i na którym, jak 
wiadomo, uchwalono program Polskiej 
Partji Socjalistycznej')- Praca ta, sta­
nowiąca odbitkę z XVIII-go zeszytu cza­
sopisma „Niepodległość", została już w 
swoim czasie szczegółowo omówiona na 
łamach naszego pisma („Robotnik", Nr. 
245 z  dm. 13 lipca r. b.). Poprzestaniemy 
więc tylko na sygnalizowaniu ukazania 
się jej w  edicji książkowej i stwierdze­
niu, że stanowi ona niezbędne uzupel 
ni»nie zarysu dziejów Polskiej Partji 
Socjalistycznej (1892 —  1932), który w

postaci zbiorowej pracy czołowych pi­
sarzy socjalistycznych („Księga Jubile­
uszowa P. P. S.“ ) w  najbliższych dniach 
opuści prasę drukarską.

Druga nowa książka tow. Wasilews­
kiego należy do zakresu jego zaintere­
sowań sprawami narodowościowemu ’ *). 
Oparta na najświeższych danych liczbo­
wych, daje ona nam przekrój narodo­
wościowo - językowy państw Europy 
współczesnej.

Wojna światowa miała położyć kres 
walkom narodowościowym. Tymczasem 
po wielkiej wojnie obserwujemy, jak 
Europę ogarnia nowa fala ruchów naro­
dowościowych i to w  państwach, które 
przeciętny czytelnik gazet uważał do- 
niedawna za jednolite pod względem 
etnicznym. Obok tradycyjnych już dą­
żeń niepodległościowych Irlandczyków, 
Gruzinów lub Ormian, Europa powojen­
na staje w obliczu zagadnienia kataloń- 
skiego, flamandzkiego, a nawet bretoń-

*) L e o n  W a s i l e w s k i .  D z i e j e  Z j a z d u  P a ­
r y s k ie g o  1 8 9 2  r o k u .  Przyczynek do historji 
polskiego ruchu socjalistycznego. Wydaw­
nictwo instytutu Badań Najnowszej Historji 
Polski. Warszawa .1934, 8° str, ,48,

*’ ) L e o n  W a s i l e w s k i .  S k ł a d  n a r o d o w o ś ­
c i o w y  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h .  Nakładem In­
stytutu Bad-ań Spraw Narodowościowych. 
Warszawa 1933, 8*, str, 150 oraz mapa na­
rodowościowo e językowa Europy, ‘ I

skiego, walijskiego lub islandzkiego. — 
Niemcy hitlerowskie wysuwają pa czoła 
swej polityki sprawy Zjednoczenia w 
jedmem państwie wszystkich szczepów 
nifemieckich.

Książka Leona Wasilewskiego jest 
doskonałym przewodnikiem po tym la­
biryncie dążeń odśrodkowych i dośrod­
kowych ludów i szczepów, zamieszkują­
cych nasiz kontynent. Gdy się ją czyta, 
samo przez się narzuca się wniosek, że 
świat dzisiejszy, oparty na zasadach in­
dywidualnego i zbiorowego egoizmu, 
ów świat, w  którym prawo pięści od­
grywa coraz donioślejszą rolę, może w 
najlepszym razie łagodzić antagonizmy 
narodowościowe (o ile nie zaostrza ich 
demagogja żywiołów faszystowsko-im- 
perjalistycznych), lecz organicznie nic 
potrafi i radykalnie rozstrzygnąć sprawy 
narodowościowej. Prawdziwe jej rozwią 
zanie może przynieść tylko i jedynie so­
cjalizm.

Gruntowną książkę tow. Wasilewskie­
go gorąco polecamy wszystkim, intere­
sującym sie zagadnieniami narodowoś- 
ciowemi.

J . M.
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Czy pobieranie 2% miesięcznie od pożyczek 
jest lichwiarskim procentem?

Kraikóiw, 29 września.
S an acy jn y  Z w ią zek  p racow n ików  K a sy  Cho­

rych  w  K rakow ie , k tórego w iceprezes PMistzieiwski 
O kryw a się dotychczas po  u jaw n ian ych  m a lw er­
sacjach p ien iężnych , d a je  znow u  znak  życ ia  o  so- 
■‘ńe, a  jego w y c z y n y  k o lid u ją  w  sposób ja sk raw y  
z  ustawą o  lich w ie  i z  rozporządzen iam i P re z y ­
denta Rz. P . w  te j spraw ie.

P rzed  3 la ty  pow sta ł ten sanacy jny  Z w ią zek  w  
K rak ow ie  po usilnych  zab iegach  nasłanego z  
y a r s z a w y  n ie jak iego  Dobrzańskiego, k tó ry  ob ­
law szy  w  tym  Z w ią zk u  fu n kc je  genera lnego se­
kretarza, po u jaw n ien iu  jak ich ś  ,jmiedokładimo- 
sc i“  o rgan iza cy jn ych  w  W a rsza w ie , zosta ł z  tego 
Z w ią zku  usun ięty i p ozbaw ion y  tem  sam em  „za ­
szczytne j" fu n k c ji genera lnego sekretarza. P r z y  
2ak lada iiiu  tego Z w ią zk u  w  K ra k o w ie  o tacza ły  
K go sekretarza specja lną op ieką  s fe ry  sanacyjne, 
R u s z a ją c  p ra cow n ik ów  do  w ystępow an ia  ze  sta­
rego Z w ią zku , a  p rzystępow an ia  do nowego. U- 
żyw an o  p rzy tem  całego szeregu  m etod, ja k  ob ie t­
n ice w p row adzen ia  now ego  reg. sł. i  s tab iliza c ji 
łych  p racow n ików , k tó rzy  porzucą s ta ry  Zw iązek , 
łudzono ob ietn icą  p odw yżek  poborowi, udzie lan ia  
Pożyczek  i  t. p. m g lis tem i ob ietn icam i korum po­
w an o  i d em ora lizow an o  p ra cow n ik ów  K a sy  Chor. 
W K rak ow ie , a  także i  w  innych  m iejscow ościach .

A  tym czasem  życ ie  i czas pokaza ły, że  to b y ł 
Z w ycza jn y  hum bug. P o  4 łatach ob ietn ic  narzu­
cono w p ra w d z ie  n ow y  reg. służbowy, a le jest on  
tak skonstruow any, że p racow n icy  k asow i b ron ili 
się p rzed  p rzy jęc iem  go, a  ty lk o  zosta li p rzym u ­
szeni do  podp isan ia  groźbą w yd a len ia  i  w strzy­
m an ia  poborów  bez od p ra w y  i  u staw ow ego  w y ­
pow iedzen ia .

% A  potem  p rzysz ły  da lsze dobroczynne skutki 
rozb ic ia  so lidarnej i  jedn o lite j o rgan iza c ji p ra ­
cow n ik ów  K as  Chorych. W  listopadzie  1931 p rze­
prow adzono w  K ra k ow ie  znaczną obn iżkę pobo­
rów . W p ra w d z ie  san acy jn y  Z w ią zek  zapew n ia ł, 
że  te obn iżk i obracać się będą w  gran icach  n a j­
w y że j od 5— 15%, a le  poprzez te sanacyjne obiet­
n ice przeszło m in . p ra cy  i  sw o ją  w o lę  narzuciło  
i p rzep row adziło . < *

R o la  w ięc  m ora ln a  tego sanacyjnego  Z w ią zk u  
spadla d o  zera, ogran icza jąc  się ty lk o  do ściąga­
n ia  składek 1% m iesięczn ie  od  poborów  służbo­
w y ch  i do udzie lan ia  członkom  p ożyczek  ch w ilo ­
w ych , po trącanych  skrupulatn ie co m ies iąc  p rzy  
w yp ła ta ch  i za  tę „hu m an itarną1 ‘ czynność po­
b ie ra ją c  od  członków  po  2% m iesięczn ie, co czyn i 
W  stosunku roczn ym  licząc  procen ta od  procen­
tó w  okioło 30 procent raczmdle.

Z  postu latów  p racow n ik ów  K asy  Chorych  nie 
po tra fił ten Z w ią zek  san acy jn y  p rzep row adzić  
an i jednego, natom iast obc iąża jąc  ty lk o  ich  bud­
żet nadm iernem i p rocen tam i, które dlo tego ko­
lid u ją  z  u staw ą karną o  lich w ie , gdyż  ustawowo 
dopuszcza lny procen t p rzy  jak ich ko lw iek  po życz­
kach  jest n a jw y że j 12%, a  każdy  pob iera jący  
W yższy procen t m a  być  pociągn ięty  dó surow ej 
odpow iedzta lnośc i karnej.

1 zachodzi tu jeszcze w prost paradoksalny

przypadek . Zarząd  K asy  C horych  u d z ie lił temu 
Z w ią zk o w i 5.000 bezprocen tow ej pożyczk i, a  tym ­
czasem ten Z w ią zek  rOzpożycza te  p ien iądze na  
2% m iesięczn ie, bogacąc s ię  w  sposób n iem ora lny 
pieniądizm i sk ładanem i na pom oc w  chorob ie i ,na 
zas iłk i chorobowe.

P o n iew a ż  na te p o życzk i chw ilow e, potrącane 
z  p oborów  słu żbow ych  m iesięcznych , przeznacza 
ten  Z w ią zek  oko ło  12.000— 15.000 zł. m iesięczn ie  
i  to  na  2% m iesięczn ie, ła tw o zrozum ieć, że trzy ­
m a ostro w  karbach  sw oich  członków , pożycza­
ją c  oko ło  200 członkom  k w o ty  od  50 zł. do  100 zł. 
i  w ięce j co m iesiąc, a tem  sam em  ze  sam ego pro­
centu inkasu jąc bardzo pow ażne kw oty . Spraw a 
ta jest tem  w ię ce j pow ażną, że  członek, k tó ry  
raz  p o życzy  50 zł., 100 czy  200, a  k tórą  to p o ­
życzkę co m ies iąc  spłaca fik cy jn ie , m usi odna­
w ia ć  tę pożyczkę  eo m iesiąc na now o osobnym  
kw item , op łaca jąc  od  tej p o życzk i 2 procent i  
p ra w ie  n iem a w ypadku , a b y  tę pożyczkę spłać® 
a raczej ją  podw yższa  z  m iesiąca na m iesiąc. — ; 
W  ten sposób trzym a  się członków  sw o ich  na  u- 
w ię z i, k tó rzy  naw et p rzy  na jlepszych  chęciach 
n ie  m ogą  z  tego Z w ią zk u  w ystąp ić , zn a leź lib y  się 
b ow iem  w  bardzo w ie lu  w ypadkach  bez grosza 
n a  p ierw szego , gd y  m u  potrącą  całą zaliczkę, a 
gd yb y  n ie  m óg ł o trzym ać tych  p ien ięd zy  jako za ­
lic zk i na następny m iesiąc.

G lekaw y b y łb y  jedn ak  w g lą d  w  gospodarkę f i ­
nansową tego Z w iązku , jak  ten procent jest k s ię ­
gow an y  i  zapew ne odpow iedn ie  czynn ik i za in te­
resu ją  się tą spraw ą i zabron ią  podobnych  p rak ­
tyk , a w in n ych  pociągną do  su row ej od p ow ie ­
d zia ln ośc i .karnej, jako  ko lidu jących  z  obow iązu ­
jącemu ustaw am i o lich w ie  w  Rzipltej Pb lśk ie j. (

P on iew aż  z  ram ien ia  sanacyjnego Zarządu  Z w . 
P racow . K as C h orych  w  W a rsza w ie  p o  u jaw n ie­
n iu  nadużyć p rzez w iceprezesa  P liszew sk iego  
d zia ła lność tego Z w ią zku  kon tro low a ł p. dr. Gó- 
rza, zapew ne w yc ią gn ą ł z  te j d z ia ła lnośc i odpo­
w iedn ie  w n iosk i, o ile  w ogó le  m ia ł m ożność za ­
zn a jom ien ia  się z  tą przestępną d zia ła lnością  i 
pob ieran iem  lich w ia rsk iego  procentu od członków  
tego Zw iązku .

Niedostateczne
zapełnienie

Z  tego w łaśn ie pow odu  d y rek c ja  ko le i państw o­
w ych  w  K rak ow ie  kasu je z  dn iem  1 październ ika  
k ilk a  p lociągów  na lin ja ch  p rzez  n ią  zarządza­
nych. O kazu je się, że n ie ty lko  ruch tow a row y  
znaczn ie spadł, ale i  ruch  osobow y zam iera. Cio 
za  pow ody?  P od a je  się jiako decydu jący : d rożyznę 
B iletów  ko le jow ych . O tem  szeroko się p isa ło  i  
gorąco dom agano się obniżen ia ta ry f, a le  m in i­
sterstw o kom u n ikac ji tw ierd zi, że na podstaw ie 
skrupu latnych  ob liczeń  doszło d o  rezultatu, że ob­
n iżka  jest n iem ożliw a.

D rugi pow ód : zam ieran ie handlu  i przem ysłu ,
co pociąga za  sobą zm n iejszen ie  się potrzeb  w y ­
ja zdów . D aw n ie j p oc iąg i r o iły  się od  podróżnych , 
k tó rzy  w  celach h an d low ych  odw ied za li w iększe 

| i  m n ie jsze  m iasta; d z iś  n iem a  kom u  sprzedawać 
tak, że kupiec tę drobną ilość towaru , jak ą  jeszcze 
sprow adza, m oże zam ów ić  pocztą.

R ezu lta t jest ten, że ko le j trac i dochody, m usi 
redukować ruch, a  zia tą redukcją  id zie  redukcja  
perisoinailtu. T o  jest na jw iększa  trad yc ja  w  tej „ko- 
m ed ji om y łek ". Nasza  adm in istrac ja  k o le jow a  
wioli, a b y  to ry  zarasta ły  traw ą, a  n ie  zdecydu je  
się na zastosow an ie ta ry f do obecnych  czasów. 
T a k ie  diziwine w yzysk iw an ie  m onoppłu odb ija  się 
też na budżecie- państw ow ym , k tó ry  zam iast spo­
dz iew an e j n adw yżk i z  ko le i m usi d o  n ich  dop ła ­
cać. Będzie ta zabaw a trw a ła  tak  długo, dopók i 
cały ruch  k o le jo w y  stan ie się a lbo  zbędny, a lbo 
eona jm u ie j luksusem.

Przy liiurali, lipnie
należy n iezw łoczn ie  zasto­
sow ać tab letk i Togal, które 
uśm ierzają te bóle. Spró­
bu jc ie  i przekonajc ie  s ię  

sami! W e własnym in teresie  jednakże  żądaj­
c ie  oryg inalnych tab letek Togal. Da nabycia 
w e wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.-

Z e  Ś l ą s k a
C Z Y  N A  Ś L Ą S K U  P R A W A  R Z P L IT E J  

JE S Z C Z E  O B O W IĄ Z U J Ą ?
W  D rogom yślu  jest s ta ry  budynek, daw n a  ar- 

cyksiążęea gospoda, n iegdyś należąca do  fa b ryk i 
w ódek  w  B łogocicach, późn ie j d z ierżaw ion a  p rzez 
w ó jta  O braca ja  i  stąd nazyw ana pospo lic ie  
„O bra iea jów ką". O d  czasu rozparce low an ia  oko­
liczn ych  d w o ró w  kom ory cieszyńskiej m ieszka ją  
w  n iej d aw n i robotn icy  ro ln i dn iów karze, obec­
n ie  p rzew ażn ie  bezrobotn i nędzarze. O czyw iśc ie  
są ona na jg o rs zym i p ła tn ikam i kom ornego. P on ie ­
waż, dopók i is tn ie je  ochrona lokatorów , b iedaków  
tych  n ie m ożna eksm itow ać, przeto  zarząd stad ­
n in y  państw ow ej w  D rogom yślu  u m yś lił w yk u ­
rzy ć  ich z  tego dom u w  sw o isty  sposób. D om  jest 
stary, ca łk iem  dobry, a le  dach m a ju ż  oddawina 
zupełn ie  z g n iły  i  tak zn iszczony, że w oda  deszczo­
w a  le je  się ludziom  na g łow y . D arem n ie b iedacy  
zab iega ją  o  n ap raw ę dachu. C h c ie li ju ż  naw et po­
p ra w ić  dach  w łasn ym  kosztem , lecz zarząd  stad­
n in y  n ie pozwiala. W  toku sporu doszło  d o  tego, 
że gm ina  D rogom yś l w n ios ła  skargę d o  sądu i  sąd 
ok ręgow y  w  C ieszyn ie w y d a ł w  roku 1928 w yrok i 
orzeka jący, że skarb  państw a  obow ią zan y  jest 
bezzw łoczn ie  pod  rygo rem  przym usu  napraw ę 
dachu uskutecznić. M inęło  lat p ięć  i dach  do diziś- 
dn ia  n ie  jest n ap raw ion y . W y ro k u  sądow ego za­
rząd  państw ow ej stadn iny poprosili nie respektu­
je . W sze lk ie  in terw encje  w  starostw ie i  w  gm in ie  
są bezskuteczne. M ieszkań  d la  bezrobotnych  w  
D rogom yślu  brak. D obry  zaś dom  ska rbow y  n i­
szczeje, bo  zarząd  stadn iny p ragn ie  ten dom  zbu­
rzyć, aby p lac  po n im  zu żytkow ać na sw o je  cele. 
M oże teraz sprawa zn a jd zie  nareszcie za ła tw ien ie , 
odpow iada jące potrzeb ie  społecznej i p raw u.

T . B r.

Małp felieton
Sala śmierci

Zak ład  d la  g ru źlików . S to i on  w śród  starych  
d rzew  rozleg łego  parku. Pe łno  kw ia tów ... radość 
życ ia . D ookoła  rozchodzi s ię w oń  ró ż  i  ro zp ływ a  
W  salach, w  k tórych  leżą c iężko chorzy  na  płuca.

P rzez  o tw a rte  okna za g ląd a ją  róże i ślą poca­
łunki... m oże ostatnie, tym  b iednym , b lad ym  isto­
tom , które m oże za  ch w ilę  zaisną n a  zalwsze.

Jesień pełna  s iln ego  słońca, w d zie ra ją cego  się 
sw obodn ie  d o  sal p rzez w ie lk ie , o tw arte  okna. N a  
b ia łem  łożu  le ży

m ł o d e  d z i e w c z ę .

B lada lilijk a . O czy  duże w pa trzon e w  przestrzeń... 
taarzą. Sen o  szczęściu ro i s ię  w  chorem  obliczu . 
N a  zapad łych  po liczkach  czerw one p la m y — p ła t­
ki róż. M łode dziew czę le ży  w  gorączce. P rzy p o ­
m ina m in ion e  d n i uśm iechu  życ ia . P rzeszło  w szy ­
stko. I  ta iiierozwiiinięta jeszcze p iękna różyczka

C Z E K A  N A  ŚM IE R Ć  

"W yciągającą ku  n ie j zd radzieck ie  ramffiona. 
pśm iecha  się d z iew czyn a . W ie r z y , że p rz y jd z ie  
Jeszcze rozkosz ży c ia .-  w ie rzy , że ży ć  będzie.

W  dmitóirn końcu sa li le ż y  bez ruchu

S T A R S Z A  K O B IE T A .

W  p łom ien iach  ogn ia je j  tw a rz  a  dreszcze p r z e j­
m u jące  ow ładn ę ły  je j  ciało. O k ryw a  się kocam i 
po szyję. P a trzy  p rze ra ź liw ie  w  okmo, w  da lek i 
b łęk it n ieba. O czy  zm ęczone, opada ją  ze  znuże­
n ia . N iespała  całą noc. K asze l rw a ł resztk i p łuc­
n ie  m ogła  spać.

D rzw i s ię o tw ie ra ją . W n oszą  w tu lone do po­
duszki

D Z IE C K O  —  D R O B IN K Ę  
muaią d ziew czyn kę  o n ieb iesk ich  dużych oczętach. 
W n oszą  na  to, aby  stąd n ie  pow róciło1. Bo to jest

S A L A  ŚM IE R C I.

D ziec ina  płacze... n ie  m oże złapać tchu. Zanosi 
się od  płaczu.

Z D Z IW IO N E  R Ó Ż E  
 ̂pa trzą  p rzez  okno na n ow ego  skazańca, a  w ia tr  
jes ien n y  unosi ich  k rw a w e  l is tk i  L ecą  one, jak  
łz y  sm utku na łóżeczko konającego  dzieciaka,

P M k i  ró ż  w iędną , ja k  w ięd n ie  ż y c ie  ludzk ie  na 
sa li śm ierci.

I płynie dzień. Zegar głośno tyika... zachód się 
zbliża- Nagle dlszę przerwało krótkie, głośne 
westchnienie—

S T A R S Z A  K O B IE T A  S K O N A Ł A .

Skonała ona bez siowla żalu. C ia ło  zm artw ia ło , 
zesztyw n ia ło—

W y n ie ś li ją .
T a rcza  k rw a w ego  jes iennego słońca skry ła  się 

za  pagórk i, rzuca jąc ostatn ie p łom ien ie  na sa lę

śm ierci. M rok  zapanował... odrętw ien ie. C icho łka 
m ała  dziecina. Pociesza  ją  p ie lęgn iarka .

Straiszny jęk  ro z leg ł się po sali.

J Ę K  M ŁO D E J  D Z IE W C Z Y N Y .
—  Chcę ż y ć !—
—  R atu jc ie  m o je  życ ie !
—  Ma... m o!...

B R O N IŁ A  S IĘ  OD ŚM IE R C I, 
k rzycza ła , g łośno łka jąc.

M łode życ ie  w o la ło  pom ocy u ludzi.
N adb ieg ł lekarz dyżurny. D a ł zastrzyk. C hw i­

lę  leża ła  spokojn ie. Z e rw a ła  się i  znow u  knzy- 
ciziy...

Śm ierć n ieubłagana zb liża  się ku p ięknej d z iew ­
czyn ie. W id izą  ją  oczym a duszy w szystk ie  chore 
na siali i  p rzerażone patrzą  p rzed  siebie.

Miała d z iec in a  zasłan ia  kołdrą oczęta, aby  n ie 
patrzeć na konającą.

W śró d  k rzyku , p rzeraźliw ego  k rzy łn i

S K O N A Ł A  M Ł O D A  D Z IE W C Z Y N A .

R óże  poru sza ły  się w  oknie. Zapad ła  gw ie źd z i­
sta noc... Rano, k ied y  p ierw sze p rom ien ie  słońca 
za w ita ły  d o  sa li śm ierci... d z iec ina  z  trw ogą  spoj­
rza ła  w  okno... m artw e róże  zw isa ły  ku  z iem k -

R Ó ŻE  T A K Ż E  S K O N A Ł Y .

Szron  je  w z ią ł w  swioje objęcia .
Tam , gdzie  skonała m łoda dziew czyna... stało 

puiste łóżko— i  czekało na n ow ą  o fia rę , (k . ).



4 Nr. 223. Piątek, 29 września 1933 r.

Parcelacja ordynacji Zamoyskiej
25 sierpnia wszedł w  życie dekret 

o parcelacji części gruntów ordynacji 
Zamojskiej na pokrycie długów.

M a być sprzedane:
1) 23,500 hektarów Państwowemu 

Bankowi Rolnemu z wolnej ręki na spła 
tę pożyczek w  Państwowym Banku Roi 
Uym, Banku Gospodarstwa Krajowego, 
w  Skarbie Państwa, oraz instytucjach 
wskazanych przez ministra Skarbu.

2) 9.200 hektarów lasów i gruntów 
poleśnych Skarbowi Państwa z wolnej 
ręki za zaległe podatki i opłaty komu­
nalne majątku Maurycego Zamoyskie­
go;

3) 12.500 hektarów na spłacenie in­
nych długów p. Zamoyskiego, przyczem 
w ierzyciele mogą zamiast gotówki o- 
trzymać ziemię.

A zatem z ogromnej ordynacji Za­
moyskiej ma ubyć 45 tysięcy hektarów, 
przeważnie nieużytków.

Kapitaliści boleją nad losem Zamoy­
skiego, współczują mu, że aż tyle ziemi 
musi oddać za jakieś tam długi! Stwier 
dzamy, że ordynacja robi świetny in­
teres: nie płaciła należnych podatków, 
otrzymała moc pieniędzy z kas skarbo 
wych i instytucyj państwowych w  for­
mie pożyczek, a teraz ma oddać za to 
nieużytki, lub prawie nieużytki i to po 
cenie bardzo dobrej, bo i P. Bank Rol­
ny i Skarb Państwa mają kupić tę zie­
mię z wolnej ręki, a więc po cenie, po­
dyktowanej przez ordynację. Gdyby 
dekretu tego nie było, a władze stanów 
czo żądały zwrócenia uależności, to or­
dynacja musiałaby sprzedawać ziemię 3 
razy, albo nawet 4 razy taniej. Jeśliby 
zaś skarb i banki państwowe doprowa 
dzlly do licytacji, to mogłyby przejąć 
całą ordynację za stosunkowo niewiel­
ką dopłatą.

Ale jakże można krzywdzić magnata 
Zamoyskiego? Bo to, że kilkaset lat 
temu Zamoyscy jako rycerze zagarnęli 
ziemie chłopskie, zamieniając chłopów 
w  ludzi pańszczyźnianych —  to nic; że 
mając wielki majątek w  kraju i zagra­
nicą, nie płacili podatków, a przeciw­
nie —  podatki, płacowe przez innych, 
zabierali jako pożyczki —  to nic; że 
znaczną część krwawicy chłopskiej w 
Zamojszozyźnie wywozili za granicę na

wystawne życie —  to nic.
Jest to „mic" dla magnatów, ale dla 

nas —  to są dostateczne przyczyny, aby 
zabrać ordynację bez wykupu i, parce­
lując ją między miejscową Ludność, wy­
nagrodzić jej wielowiekowe krzywdy, 
A skoro Rząd nie chce brać bez wyku­
pu, to przynajmniej należałoby kupić 
majątek z licytacji, zamiast płacić duże 
sumy, kupując ochłapy z/a duże pienią­
dze.

Musimy też zaprotestować przeciw 
tworzeniu w  ordynacji Zamoyskiej no­
wych obszarników z wierzycieli prywat­
nych Zamoyskiego, którym, zamiast pie 
niędzy ,ma być dane 12.500 hektaróś 
ziemi. Ponieważ wierzyciele ci poży­
czali ordynacji duże stosunkowo sumy, 
przeto zachodzi obawa, że utworzy się 
tu kiilkanaśc'e lub kilkadziesiąt no­
wych folwarazków, które w całości lub 
w znacznej części będą wolne od obo­
wiązku parcelacyjuego. Uszczupla się 
W ten sposób skromny zapas ziemi, 
przeznaczonej na parcelację.

Na tern jednak nie koniec: powstaje
bowiem kwestja, co się stanie z grun­
tami przejętemi przez Skarb i Państw. 
Bank Rolny? Przypuszczamy, że owe 
9.200 ha gruntów leśnych i poleśnych 
będzie włączone do obszaru lasów pań­
stwowych. Musielibyśmy protestować, 
gdyby wydzielony kompleks wymagał 
rozparcelowania tej części gruntów. Ga 
jowi, zatrudnieni na tym terenie, oraz 
emeryci winni w całości przejść na u- 
trzymanie lasów państwowych. A le co 
się stanie z gruntami, przejętemi przez 
Państwowy Bank Rolny? Jak będą one 
rozparcelowane?

Wskutek likwidacji serwitutów, około 
1000 robotników rolnych straciło tu pra 
cę, a ziemi nie otrzymali. Wskutek 
przekazania 23.500 ha Państw. Bankowi 
Rolnemu i 12.500 ha dla prywatnych 
wierzycieli straci pracę drugie tyle ro­
botników, A  więc przynajmniej 10,000 
ha — 12,000 ba winno być przeznaczo­
ne na parcele dla robotników rolnych, 
którzy wskutek relormy rolnej w Zamoy 
93BczyŹE> tracą warsztaty pracy. Resz­
ta zal, to jest ok, 25,000 ha winna być 
rozparcelowana wyłącznie między wła­
ścicieli karłowatych gospodarstw, oraz

Powieść o kitlowe!
Ogromna książka Stefana Zweiga, za­

wierająca bardzo niezwykłe dzieje ży­
cia Marji - Antoniny, żony Ludwika 
X V I *), może być idealnym przykładem 
popularyzacji historji drogą jej —  bele- 
tryzowania. Rozpiętość losów bohaterki, 
cd pałacu w Schoabrannie —  poprzez 
Wersal, Trianon, Tempie i Concierge- 
rie, —  aż do stóp szafotu, wzrusza i 
zajmuje. Ileż tu momentów najbardziej 
autentycznej melodramatyczności, ileż 
patosu i afektaoji niemal teatralnej; ileż 
pola dla anegdoty historycznej, ileż 
miejsca dla lśnień i blasków legendy, u- 
noszącej się zazwyczaj tęczową aureo­
lą nad głowami osób stojących wyso­
ko! Trzeba przyznać, że Zweig szczęśli­
wie na ogół wybrnął z grożących mu 
niebezpieczeństw utknięcia na mieliz­
nach wulgarnej sensacji i taniego pseu­
do - historycznego dydaktyzmu i utrzy­
mał się w  ramach umiaru, kultury i do­
brego smaku, idących w  parze w nie­
przeciętną zręcznością pisarską.

Oczywiście, Zweig historykiem nie 
jest i dzieł historycznego nie napisał. 
Milmo dziesiątków szczegółów najściślej 
historycznych, mimo setek dat i faktów 
znaczących pochód Rewolucji Francus­
kiej, ta „Marja - Antonina" pozostanie 
zawsze tylko —  fascynującą, doskona­
le na gruncie prawdy historycznej skom 
ponowaną beletrystyką. Objektywizmu 
w traktowniu osób i wydarzeń autorowi 
niewątpliwie nie braknie; dowodem te­
go, że —  przy wszystkich swych sym- 
patjach dla Marji - Antoniny, jako dla 
nieszczęśliwej, ponad miarę doświadczo­
nej w końcowej fazie życia kobiety, 
Zweig przecież stwierdza lojalnie winę 
eks - królowej w stosunku do ciężko 
walczącej o swe istnienie Republiki, a 
tem, pośrednio, aprobuje wyrok try­
bunału rewolucyjnego. Jeśli natomiast

**) S t e f a n  Z w e ig .  M a r j a  - A n t o n in a .  War­
szawa, 1933. Wydawnictwo J. Przeworskie­
go, Przekład Z. Petersowej, Str, 499.

drobnych dzierżawców, gdyż w przeci­
wnym razie złoty interes, jaki robi Za­
moyski, pociągnie za słobą niedolę tysię­
cy rodzin chłopskich.

M. Nowicki,

chodzi o t. zw. pragmatyzm Kistórycz* 
ny, o zrozumienie i ustalenie pr-opor- 
cyj pomiędzy poszczególnemi wypad­

kami, czy też kompleksami wypadków* 
tu —■ Zweig znajdzie się często na błęd­
nej drodze. Daleki jest bowiem od ja­
kiejkolwiek koncepcji historjozoficznej, 
pojmującej dzieje jako pewną ciągłości 
uwarunkowaną w  swej zmienności su­
mą działających stale przyczyn obiek­
tywnych. Dla autora „Marji - Antoniny" 
historja —  to epatujące widowiskoi 
wspaniała improwizacja, której koloro­
wą mozaikę układa genjalny reżyser — 
przypadek. I tylko on.

Odbicie tego poglądu na istotę dzie- 
jów państw i społeczeństw znajdziemy 
w wielu miejscach książki Zweiga. Tak 
np. neutralność Ludwika X V  wobec 
rozbiorowych w stosunku do Polski 
planów Marji - Teresy uzależnił Zweig 
od tego, czy młodziutka Marja - Anto­
nina, podówczas jeszcze żona następcy 
tronu, odezwie się wreszcie do królew­
skiej faworyty, pani Dubarry, czy też 
ignorować ją będzie dalej. W  tym os­
tatnim wypadku —1 dedukować należy—- 
Ludwik XV, zagniewany na „Austriacz­
kę", przeciwstawiłby się jej rodzinne­
mu dworowi wiedeńskiemu i —  do roz­
bioru Polski by nie doszło. Tego rodza­
ju teorje wydać się jednak muszą tro­
chę.... nieoczekiwane.

A le  nie możemy w tym razie wy­
magać od autora zibyt wiele. Jego „M a­
rja-Antonina" jest niewątpliwie naj­
bardziej zajmującą z wszystkich istnie­
jących powieści biograficznych o „kro 
lowej rokoka"; styl jego narracji jest 
wyjątkowo żywy, potoczysty, mienią­
cy się rozległą skalą odpowiadających 
momentowi historycznemu nastrojów; 
przejrzystość i harmouja w  grupowaniu 
nagromadzonego materjału zasługują 
na uwagę, a bogactwo niezwykłych, 
właściwych epoce rysów obyczajowych 
zebranych na kartach książki, czyni ż 
niej lekturę arcyciekawą, nieraz może 
nawet pouczającą. „Marja - Antonina 
cieszyć się będzie bezwątpienia wielką 
poczytnością, tembardziej. że i polsz­
czyzna przekładu nie pozostawia nic do 
życzenia. Bolesław Dudziński.

Kilka aktualnych zagadnień pedagogiki muzycznej
W  dzisiejszej dobie rosnącej specjali­

zacji, przewartościowywania pojęć nau­
kowych i artystycznych, pedagogika 
muzyczna wysuwa również swoje nowe 
wymagania i problemy, tworzy liczne 
odgałęzienia, z których każde ma swoje 
odrębne zadania.

I tak; z głównego pnia muzyki wyra­
stają: kompozycje, sztuka grania na po­
szczególnych instrumentach, śpiew, sol- 
feggio, elementarna teorja muzyki, har- 
monja, kontrapunkt, mstrumentoznaw- 
stwo, historja i estetyka muzyczna i 
wreszcie muzykologja, która wszystko 
to łączy i klasyfikuje na podstawie hi­
storycznych i ściśle naukowych badań.

Rodzajem uniwersytetu muzycznego, 
który wszystkie te dziedziny w sobie je- 
Muzyczne. Jednakże ogół nasz a z nim 
dnoczy jest Państwowe Konserwatorjum 
niestety i większość nauczycieli i nau­
czycielek muzyki bardzo słabo zdaje 
sobie sprawę z tego, kto i kiedy może 
studjować w Konserwatorjum.

Przychodzi na egzamin 8-letnia dziew­
czynka, dźwiga pod pachą ciężki tom 
mazurków Szopena. Nie umie gamy, nie 
słyszała o sonatinach, etiudach, ale 
przygotowała mazurek szopenowski, 
ponieważ on się mamie, cioci najwięcej 
podobał. Albo zgłasza się kilkunastolet­
nia panna. Nie wie nic o Bachu, gra 
„Opowieści Hoffmana" z nastrojem 
„Modlitwy dziewicy" Bądarzewskiej. 
Ani słuchu, ani rytmu, isdał zamazuje 
gubione po drodze nul , Słowem, zno­

wu materjał mało że nieodpowiedni, ale 
przedewszystkiem rażący ignorancją 
muzyczną tej nauczycielki lub nauczy­
ciela, który podobną uczenicę skiero­
wał na egzamin.

Uczeń jest zawsze tem, co z niego 
zrobi nauczyciel. A le jakże mało o tem 
myślą nasi niektórzy „pedagogowie". 
Jakże często uczeń przestaje być jedy­
nym i wyłącznym celem pracy nauczy­
ciela a staje się mniej lub więcej w y­
godnym środkiem jego zarobkowania. 
Kryzys dzisiejszy komplikuje sytuację. 
Lekcje „muzyki" dawane „skróconą" 
metodą za złotówkę znajdują posłuch, 
wykręcają palce pianistom a smyczki 
skrzypkom. Powstaje w  związku z ot­
warciem sezonu —  uczelnia, (nazwiska 
nie wymieniam, bo sama się aż nadto 
głośno reklamuje), która tak wiele 
uczniom obiecuje, że jej fachowość i u- 
czciwa praca odrazu wydaje się wątpli­
wa.

Winien temu kryzys, ale winno rów­
nież dziwne, jak na stolicę państwa, 
nieobeznanie się ze sprawami kultury 
muzycznej i jej najbardziej elementar- 
nemi warunkami. Jak kto zapali się do 
radja, to nastawia sobie głośnik po ca­
łych dniach czy go kto słucha czy nie 
słucha. Gorliwy a ubogi duchem na­
uczyciel każe uczniom swoim ćwiczyć 
ciągle ten sam „kawałek" aż póki jemu 
samemu nie obrzydnie i praca i muzy­
ka. Najlepsze koncerty nie mają powo­
dzenia, bo nikt ich nie umie słuchać 
przepełnione są tylko te, gdzie sensacja

ze sportem sztucznie podnieca publicz­
ność.

Co ma począć dzisiejszy nauczyciel 
muzyki, kiedy jego uczeń rozbija poza 
lekcją fortepian na tangach i foxtrotach, 
nie zdejmując przez pół stronicy nogi z 
pedału.

Rodzicom i gościom właśnie taka „mu­
zyka" się podoba. Parodjowane na for­
tepianie i skrzypcach wyjątki z oper, 
Szopen w ułatwieniach, torturowany 
przez uczniów najniższych kursów, tra­
fiają właśnie, nietyle do ucha, ile do ze­
psutego gustu ogółu naszej publiczności 
i paraliżują nauczycielowi wszelką 
akcję.

Znaną również powszechnie prze­
szkodą w racjonalnem umuzykalnianiu 
młodzieży jest fakt, że w  szkołach ogól­
nokształcących prawie zupełnie usunię­
to muzykę albo ograniczono ją do mini­
mum. Szkoły powszechne mają jeszcze 
trochę solfeggia, śpiewu chóralnego, 
ozwartkowe bezpłatne koncerty filhar- 
moniczne, natomiast gimnazja (starsze 
kiasy) są całkowicie pozbawione mu­
zyki pod pretekstem jakoby ogromne­
go przeciążenia uozniów.

Sprawę tę tylokrotnie już poruszano 
na łamach różnych pism, że się nad nią 
nie zatrzymuję. W  obecnej chwili brak 
lekcy; muzyki w  gimnazjach starają się 
na swój sposób wypełnić liczne szkoły, 
kursy muzyczne zatwierdzane przeii
W. R. i O. P.

Uczelnie te namnożyły się w  osta­
tnim czasie na terenie Warszawy tak. 
że często wzajemnie jedne drugim prze­
szkadzają, podczas gdy np. na prowincji 
odczuwa się zupełny brak podobnych

instytucyj o zdecydowanym programie 
i odpowiednio wykwalifikowanych si­
łach pedagogicznych. Trzebaby jednak 
regulować te stosunki nietylko gwoli 
interesu poszczególnych osób. ale prze­
dewszystkiem ze względu na rozwój 
kultury muzycznej ostatkami sił wal­
czącej daiś z kryzysem we wszystkich 
krajach i na wszystkich placówkach..

Namnożyły się uczelnie, wzrosła ilość 
skończonych i szukających pracy muzy­
ków, a ubyło zapotrzebowanie muzyk5- 
I nietylko muzyki. Zmalało zaintereso­
wanie w stosunku do tego, co się wo­
góle w sztuce dzieje. Wszystko jedno 
kto, jak i co pisze, komponuje, gra- 
Utwory nowe nie mają trwałej siły at­
rakcyjnej —  do starych trzeba przygo­
towania. Rewja, kino, operetka, gramo­
fon a nawet czasem radjo rozbijają na 
drobną monetę upodobania artystyczno 
ogółu.

Dzisiaj, w czasie zalewu bezrobocia 
walka z takim stanem rzeczy jest oczy­
wiście beznadziejna. W  miarę możno­
ści tylko, ze względnym rezultateiU' 
walczyć można z analfabetyzmem mu­
zycznym, wskakując przedewszystkie1® 
młodzieży drogi najpiękniejsze i najtru­
dniejsze zarazem, po których szli tac? 
przodownicy dziejów muzyki jak Bee 
hoven i Wagner, otwierając jednoczą5 
nie perspektywy na przyszłość, zasil*7®® 
doświadczeniem dnia dzisiejszego J 
kiś współczesny Liszt, wierzący w ud 
sko-nalenie ludzi przez sztukę pow,e  ̂
działby: „P rawcie społeczeń iwo,
lepszą będzi. ;:o mieli muzykę •

H. Dor«
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F®wr«.ca|ą@a Kala
T rz y m a jm y  się statystyk i, jako  urzędow ego 

d rogow skazu  w  za w ite j spraw ie bezrobocia, —  
trzym a jm y  się choćby d latego, że n ik t n ie  b ę ­
dzie  m óg ł zarzucić  żon g low an ia  cy fram i na czy ­
jąś szkodę, d la  ciem nych  celów.

P od a liśm y  onegda j, że w ed le  w yk azów  sta ty­
stycznych  byłlo na 23 w rześn ia  ok rąg ło  200.000 
bezrobotnych, co rozum ieć należy: ludzi w yk aza ­
n ych  p rzez państw ow e u rzędy p racy  jak o  tam  za ­
re jes trow an i w  poszuk iw an iu  p racy. U derza ją  
w  te j cy frze  d w ie  rzeczy :

1) W  tym sam ym  czasie —  ściśle: 30 w rześn ia, 
a w ięc  ty lk o  o  tyd zień  późn ie j —  uh. roku  b y ­
ło  „poszuku jących  p racy  za re jestrow an ych " itd. 
150.400, a  w ięc  w  ty m  roku  jesit jest o okrągło
50.000 w ięce j. N ie  m ożna m ieć  nadziei, aby ta 
różn ica  w  b rak u jącym  jeszcze tygodn iu  zm n ie j­
szy ła  się, pon iew aż bezrobocie spada teraz prze­
c iętn ie  ju ż  ty lk o  o  950 ludzi tygodn iow o , a  bardzo 
pnawdopodobnem , że spadek tem będzie jeszcze 
m n ie jszy  w obec kończącego się sezonu w  różnych  
ga łęziach  pracy. ,

2 ) Spadek o  okrągło  950 osób w  ciągu tygodn ia  
jest dow odem , że zb liża  się term in , w  k tó rym  roz­
poczn ie się pow raca jąca  fa la  tj. w zrost bezrobo­
cia. M ożna naw et w y ra z ić  przekonan ie, że  ten 
p ow ró t tj. w zrost bezrobocia  b y łb y  ju ż  nastąpił, 
g d y b y  n ie  ostatnich k ilk a  p ięknych  dn i, k tóre 
p o zw o liły  jeszcze na pracę pod' go lem  niebem .

M am y za tem  sta tystyczny  dowód', że W ty m  
roku u schyłku lata brairobocie jes t o 50.000 lu­

d z i w iększe  n iż  w  tym że  okresie ub. roku. 50.000 
bezrobotnych  to p raw ie  ćw ie rć  m iljo n a  ludzi ska­
zanych  na skra jną  nędzę ju ż  teraz, k ied y  m ożna 
jeszcze korzystać z  ostatn ich  m oże prom ien i sło­
necznych, a  co dop iero  będzie, gd y  prędzej, czy 
późn ie j a le n ieodzow n ie zaczn ie się słota jes ien ­
na a  potem  m rozy  z im ow e?

T a  szalona różn ica w  ciągu jednego roku jest 
jeszcze hardzie j uderzającą z  tego pow odu , że 
iw ty m  roku ju ż  istn ia ł i  podobno d zia ła ł fundusz 
p racy, k tórego w  zeszłym  roku jeszcze nie było . 
N a  to w ię c  u chw alono n o w y  podatek 100 m iljo -  
n o w y  —  w  p rak tyce d a  on, da leko  m n ie j —  na 
to potw orzono  biura, z  d ygn ita rzam i, ,na to rob io­
no  ty le  hałasu i  rek lam y, a b y  m im o  to  w yprodu ­
k ow ać  o 50.000 bezrobotnych  w ięce j, n iż ub. r.?, 
Go to za  wspan ia łe rzeczy  czy ta ło  się o  mdljomadh 
p rzyzn an ych  p rzez  fundusz p racy  gm inom , in ­
s ty tu c jom  itd. na rob o ty  —  n ie uw idoczn iło  się 
to  w  pow iększen iu  ruchu.

W  tych cyfrach  m ieśc i s ię  też stw ierdzen ie, że 
w szystk ie  don iesien ia  o polepszen iu  suę komjun- 
k tu ry  n ie m ia ły  żadne j  podstaw y, p rzec iw n ie  —  
nastąpiło znaczne pogorszen ie, ża d en  jeszcze rok 
od  za ran ia  bezrobocia  tj. od  1925 n ie  wykazał — 
z wyjątkiem kjaitastmfalnego r. 1931 —  tak  wyso­
k ie j lic zb y  bezrobotnych, jak  obecn ie z  końcem  
w rześn ia . Strach pom yśleć, co będzie d a le j, strach 
tem  ba rd z ie j uzasadniony, że n ie  w id a ć  żadnych  
zarządzeń  p rzec iw  te j  klęsce c zy  choćby d la  j e j  
u lżen ia.

Wojna prasowa sowiecko-niemiecka
Jak donosiliśm y, rząd  n iem ieck i aresztował 

d z ien n ika rzy  sow ieck ich  p rzyb y łych  na rozp raw ę 
lipską. N a  in terw encję  poselstw a rosy jsk iego  
dzienn ikarze zosta li zw o ln ien i, ale o trzym a li ro z­
k a z  w y ja zd u  z  N iem iec.

W  odpow ied z i na to rząd  sow ieck i odw oła ł 
w szystk ich  sw ych  p rzedstaw ic ie li p rasow ych  w  
N iem czech , zaś dzień,nikarzom  n iem ieck im  w  So­
w ie tach  rozkaza ł opuścić gran ice państw a n a jd a ­
le j do  29 bm. W yd a len ie  to d o ty czy  4 dzienn ika­
r z y  n iem ieck ich , w śród  n ich  attache p rasow ego 
poselstwa n iem ieck iego  w  M oskw ie i p rzedstaw i­
cie la  pó łu rzędow ej agen c ji W o lf fa .

R ząd  sow ieck i ośw iadcza, że d la tego  odw oła ł 
z  N iem iec  korespondentów  agen c ji u rzędow ej 
„Taiss“ , d a le j „P r a w d y "  i „Iiziw iestij", p on iew aż 
n ie  m a ją  w  N iem czech  sw obody p isania. Pon ie ­
w aż  jednak  dzia ła lność p rasy  po lega na W za jem ­
ności, w obec tego i  d zia ła lność p rasy  n iem ieck ie j 
na  te ry  tor ju m  sow iecM em  jest n iedopuszczalna.

A b y  siwemu zarządzen iu  nadać odpow iedn i n a ­
cisk, w ys łan o  do  w yda lon ych  d z ien n ik a rzy  n ie­
m ieck ich  funkcjonarj-uszów  ozerezw ycza jk i, k tó ­
rym  ci dzienn ikarze  m usieli z łożyć  p isem ne zobo­
w iązan ie , że w  p rzep isan ym  term in ie  w y ja d ą . .

R ząd  H itle ra  tłum aczy niedopuszczenie dzien­

n ikarzy  sow ieck ich  na proces lip sk i tem , że p ro ­
ces ten toczy  się p rzeci w  kom unistom , w obec cze­
go  od  sp raw ozdaw ców  sow ieckich  n ie  m ożna spo- 
dźiew iać s ię  ob jek tyw n ych  spraw ozdań. N a  to 
rząd1 sow ieck i odpow iada  z  irou ją , że „ob jek tyw - 
uość" p rasy  h itle row sk ie j —  a in n e j w  N iem ­
czech n iem a —  jest tak znaną, że prasa sow iecka 
n ie  m oże natu ra ln ie  z  n ią  w  tej d z ied zin ie  kon­
kurować.

O czyw iśc ie  zerw an ie  stosunków prasow ych  n ie  
jest jeszcze zerw an iem  stosunków d yp lom atycz­
nych , a le  m oże się tak iem  stać. Sow iety , które 
nie rem ons tru ją  p rzec iw  prześ ladow an iom  kom u ­
n is tów  w  N iem czech , nie m ogą  jednak  to lerow ać 
w yra źn ych  dążeń  B erlina  d o  ekspansji na wschód. 
P rzec ież  z  urzędo w e j  n iem ieck ie j strony w y ra źn ie  
pow iedziano, że In flan ty , Eston ia  itd. to „rd zen ­
n ie n iem ieck ie  k ra je ", c zy li że przez ich  za jęc ie  
N iem cy  sta łyby się bezpośredn im i sąsiadam i R o ­
sji. P am ię ta ją  też w  M oskw ie g łosy p rasy  h it le ­
row sk ie j, że na  w schodzie  m ieszka 120 m iljo n ó w  
ludzi n iższej rasy, k tórych  trzeba zastąp ić lepszą, 
tj. n iem iecką. K to  w ie , do  czego jeszcze m oże 
dojść, je że li N iem cy  będą kon tynuow ać sw ą  sza­
leńczą po lityk ę  rob ien ia  sobie ze wiszystikich w ro ­
gów .

Proces o obrazę komisarza miasta Tarnowa
ZNIEWAŻONEGO PUBLICZNIE PRZEZ PROSTYTUTKĘ

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )
Ta rn ów , 28 w rześn ia.

Dteiś roizpóczął się w  sądzie grodzkimi proces o 
czynne zn iew ażen ie kom Aairza m iasta Tarnow a, 
p. ■ Marszałkoiwfcfea. P rzew odn iczy  sędzia Łodziiń- 
sfci z W ad ow ic , oskarża prokurator P a  troć bid. N a  
ła w ie  oskarżonych  zas ied li pip.: Jeżower (jed en  
z  za ło życ ie li .„Legjiomu m łod ych "), Lebrhaupt (w y ­
b itn y  dlziałafclz B B ), Mairgnlii-es, Samson Gilotaner 
i P inkus Głiotiziner. B ron ią  adw . dr. Merz, dr. R oz­
w adow sk i, dr. Mutz, dr. Hiolilaender i  obrońca Ja­
chna.

Obfcatżeniie Zarzuca im , że p o  w izajem nem  po­
rozum ien iu  się nasła li na komifcarza M arszałkb- 
w ic za  kobietę lekk ich  obytazajóiw, która go cteyn- 
n-ie zn iew aży ła . i

O skarżony Jeżow er do wlimy się pocZlulwla, za ­
znacza jąc, że nam ów ił go  i  całą sp raw ę sfinanso­
w a ł Lehrhaupt. Sam  Jeżow er mliał ża l do M ar- 
szałkow icza, gd y ż  tenże usunął go iz poteady w  
m agistracie, m im o  że on, Jeżower, płaJcił za  komiiu 
łsarza po  lokalach rachunki, dochodzące do 200 żl.

O skarżony Lebrhaupt p rzyzn a je  się ezęśfoiowio 
do w in y  i  tw ierdzi, że dzia ła ł z  pobfudek obyw a­
telskich, g d y ż  M arsaałkow idz podarow ał p rzed ­
siębiorstwu rzeźn i m ie jsk ie j 300.000 zł. zadarm o, 

Pożcisitali oskarżeni do w in y  się nie poczuw ają . 
P . Mlairszałtoowicz zaznaje, że napad ten  b y ł 

p rzygotow any, a  odb iciem  tych  p rzygo tow ań  by ła  
igaizeta, założona i  w ydaw an a  pitzeiz w rq g i mlu 
„kom itet ob yw a teM d ", w  którego skład wfchodzL 
l i :  dr. Mutzi, b y ły  komisairz m iasta TarnoWai, dr. 
K le in , komiteanz kahału i  poseł z  BB p. Statzyjkj. 
Lehrhaupta  w ca le  nie zna. ,

Leh rhaupt: A  czy  pan n ie  pam ięta , że zap łaci­
łem  za  pana 1600 zł., gd y  panu rob iono egzekucję 
na pensji?  C zy  pan n ie pam ięta , że jako  kom isarz 
w y p ła c ił pan Kuleszy, redak torow i tygodn ika  
„H as ło ", 95.000 zł. za ogłoszen ia? A  n ie  pam ięta  
pan jiakeśm y razem  b y li  w  d e legac ji u d ra  K a- 
p lick iego?

Sąd  w szystk ie p y tn a ia  Lehrhaupta  uchylił, p o ­
czem  rozp rąw a  została odroczona do  p ią tku  na 

Ijz. 9 rano.

I krafn i ze świata
Z N O W  W Y P A D E K  W  T A T R A C H . W e  w torek 
godzin ie 6 [popołudniu p rzyszła  drogą  te łegra fi-  
Hą w iadom ość do zakopiańsk iego T ow a rzys tw a  
atmzańskiego o n ieszczęś liw ym  w ypadku  w  T a - 

raoh. W yp a d ek  ten m ia ł się w yd a rzy ć  ,na K rzyż- 
,eiń, w zględn ie P ań czycy , k tórędy przechodziły  
<ńvie tu rystk i. Jedna z  n ich  u legła potłuczeniu , 
da to b yć  podobno siostra w d o w y  po śp. Kaspro­
wiczu. T ow arzyszk a  je j zeszła do schroniska na 

al i  G ąsien icow ej, dokąd p rzyb y ła  o godzin ie  5 
i^Połudn iu , skąd na w iadom ość o w ypadku  w y ­
ruszyli ja k o  p ie rw s i strażn icy  p laców k i straży  

i P a n ic zn e j na H a li G ąsien icow ej. Zaw iadom ion e
• ; 0 W ypadku ochotn icze pogo tow ie  ra tunkow e w y-
• U szyte  z  Zakopanego o  godzin ie  6 w  sk ładzie 5 

°sób pod  p rzew odn ic tw em  znanego tatern ika H en- 
ryka  Bednarskiego.

, N IE U D A Ł A  W Y P R A W A  W Ł A M Y W A C Z A
, A k o w s k i e g o  d o  z a g ł ę b i a . Ostatnio na
; terenie Zagłęb ia  dąbrow isM ego n ie  notow ano p o ­

ważn iejszych  w łam ań , dokon yw an ych  przez za ­
ro d o w y c h  kasiarzy . Sytuację  tę w yk o rzys ta li ka_

; ^iarze zam ie jscow i, k tó rzy  p lan ow a li okradzen ie 
jednego z  banków  w  D ąbrow ie, a w  razie  p ow o - 
'izen ia i innych  instytucyj w  Zagłęb iu . —  D zięk i 
p rzypadkow i p la n y  te zosta ły  pokiizyżowane. —  
M ian ow ic ie  w  nocy z  23 na 24 bm . podczas ob ła­
w y  na terenie D ąb row y  w  jedn e j z  m elin  u jęto 
gnanego kasiarza  z  K rak ow a  Jana Kozła , który, 
ścigany p rzez tutejszą p o lic ję  za  dokonan ie w ła - 
tean ia  do faibryfci w  W o li  Duchaclkiej, u k ry ­
wał się w  Zagłęb iu . K o z io ł w szed ł w  porozum ie­
c ie z  p racow n ik iem  kopa ln i „Redem " A n ton im  
Bednarkiem  w  D ąbrow ie. O baj ob m yś lili p lan  o- 
W abow an ia  jednego  z  ban ków  iw D ąbrow ie, gdzie  
oprócz p ien ięd zy  spod ziew a li się zna leźć  w iększą 
ilość w a rto śc iow e j b iżu terji, zastaw ionej W  ban­
ku. W  obrabow an iu  banku m ie li b rać udział r ó ­
w n ież in n i kasiarze z  K rakow sk iego , ko led zy  „p o  
fachu " K o d a . Podczas re w iz ji  w  m ieszkan iu  Be­
dnarka zn a lez ion o  ca ły  kom plet p recy zy jn ych  na. 
tzędzi kasianskioh ora z  apara ty  acety lenow e, słu­
żące do top ien ia  m eta li. W szystko  b y ło  p rzygo to ­
wane w  zw ią zk u  z  p lanow anem  obrabow an iem  
banku. W  w yn ik u  r e w iz ji  B ednarka aresztow ano 
i w ra z  z  K oz łem  p rzekazano do d ysp o zyc ji sę­
dziego śledczego w  Sosnowcu.

P R Z Y W Ó D C A  S Z A J K I —  K A S IA R Z  W A R ­
S Z A W S K I.  W - W a rs za w ie  nastąp iło  aresztbwa-

| n ie p rzyw ód cy  m ięd zyn arodow ej sza jk i w ła m y-
i W aczy. P rzed  rok iem  w  Budapeszcie dokonano zu ­

chw ałego w ła m a n ia  do konsulatu portugalsk iego, 
gdzie  rozpru to kasę i  zrabow ano około 80 tysięcy 
Pengó, c zy li 100 tys ięcy  złotych . P o lic ja  o trzym a­
ła pou fne in fo rm acje , że w łam an ia  dokona li k a ­
siarze w arszaw scy. N a  podstaw ie in fo rm acy j z  
Budapesztu, aresztowano w  W arszaw ie  jednego 
Ze znanych  przestępców, d z ia ła jących  stale poza 
g ran icam i Po lsk i, N atana  Cokna. A resztow an y  
do w in y  s ię  nie p rzyzn a ł i  tw ierdził, że n ie w y je ż ­
dża ł poza  gran ice Po lsk i od 1931 roku. Pod-'.ja w ę ­
g ierska  nadesłała do W a rs za w y  w szystk ie zebra­
ne na m iejscu  dow od y  przestępstwa, m ięd zy  in- 
rnemi odc isk i dak lyloskopijlne. —  O kaza ło  się 
W tedy, że odciski te są identyczne z odciskam i 
pa lców  Cohna. P o  tem  odkryciu  śledztw o potoczy­
ło się ju ż  szybko naprzód. Ustalono dalsze szcze­
g ó ły  sensacyjnego „w ys tęp u " k as ia rzy  w arszaw -

i Glkich na W ęgrzech . O kaza ło  się m . in., że Natan 
Gohn w  rzeczyw istośc i nazyw a się zupełn ie ina­
cze j, a  m ian ow ic ie  Józef Św ierszczyk. Ponadto 
okazało się, że pod  sześciu różnem i n azw iskam i 
poszu k iw any oin jest p rzez po lic ję  całego św ia ta  
i  od s iadyw a ł karę w  różnych  państwach pod p ię ­
c iu  różnem i nazw iskam i. N iebezp ieczn y  przestęp­
ca  nie ogran icza ł s ię do rozb ijan ia  kas. N ie zw yk le  
W ytw orny, p rzysto jn y , w ładał znakom ic ie  k ilk o ­
m a językam i, w k rad a ł s ię  d o  n a jw y tw orn ie jszych  
tow arzys tw  i tu taj zd ob yw a ł się na n ie zw yk le  zu­
ch w a łe  i  pom ysłow e a fery . K ilk a  tygodn i temu po 
-Usilnych zab iegach  obrońców  Cohna ve l Św iersz­
czyka  zw o ln ion o  z  w ięz ien ia  za  w ysoką  kaucją  i  
oddano pod  dozór p o lic y jn y . K ie d y  w  toku śledz­
tw a postanow iono Św ierszczyka pon ow n ie  aresz­
tow ać, okazało się, że n iebezp ieczn y  ten przestęp­
ca, korzysta jąc  z  ch w ilow e j sw obody, zb iegł. Cen­
tra la  służby śledczej 'rozesłała te legram y do po - 
l ic ji europejskich , donosząc o ucieczce przestępcy.

W  N A D W O R N IE  S P Ł O N Ą Ł  T A R T A K  „Z etp e- 
fo l" .  S tw ierdzono, że ogień  został podłożony. Stra-

j ta w yn os i 30.000 zł.
F A Ł S Z Y W A  P O G Ł O S K A  O  S A M O B Ó J S T W IE  

B ftU N O N A  J A S IE Ń S K IE G O . A gen c ja  TasiS dono­
si z  M oskw y, że podana p rzez d z ien n ik i po lsk ie  
w iadom ość o  sam obójstw ie  lite ra ta  B runona Ja­
sieńskiego n ie odpow iada  rzeczyw istości.

W Y J Ą T K O W Y  G O S PO D A R Z . M ich a ł S yp n iew  
ski na Srtaten Iisland w  N o w y m  Jorku je s t p ra w ­
d z iw ym  b ia łym  kru k iem  w śród  w łaśc ic ie li do-

\

m ów . O pow iada  o n im  n ow o jorsk i kom isarz do- 
broeizyinu-ości T a y lo r . P ew n a  rodzina , U trzym y­
w an a  przez k ilk a  m ies ięcy  z  dobroczynności pu­
b liczne j, za lega ła  z  czynszem  w ła śc ic ie low i dom u. 
M ich a łow i Sypn iew sk iem u . —  G dy  kom isarz za ­
tw ie rd z ił n a leżn y  Sypn iew sk iem u  czynsz i w y ­
s ła ł m u  czek na kw otę za tę zaległość, S ypn iew ­

ski p rzyszed ł do b iu ra  T a y lo ra  i  z ło ży ł następu­
jące ośw iadczen ie : „R od z in a  ta m ieszkała ju ż  u 
inn ie ty le  la-, że ju ż p raw ie  zap łaciła  czynszem  
w artość -mego domu. D la tego  chętn ie u trzym am  
ich d a le j w  m ieszkan iu  bezp łatn ie  w  tych złych  
czasach, bez w zg lędu  na to, ja k  to d-ługj jeszcze 
potow a.
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Ukraiński Azef
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sambor, 26 w rześn ia .
W e  śrtodę z  pow odu  św ięta  gr ecko-katolick iego 

ro zp raw y  n ie było .
N a  dzis ie jsze j ro zp raw ie  zezn aw a ł R u d o lf R a ­

doń, p rzodow n ik  skiżlby śledczej w e L w o w ie , że 
dow ied z ia ł się po zam achu  na T a rg i W schodn ie, 
iż  B aranow sk i b y ł kon fiden tem  kom isarza  Cze­
chow skiego. W kkutek  i-nform acyj Barainowskie- 
go u w aga  od w ła śc iw ego  sp raw cy  zam achu  zo­
stała odw rócona. G dyby mię te fa łs zyw e  itruPoir- 
m acje , do zam achu  napew no nie doszłoby. T a k  
sarno w  czasie ś ledztw a  o zam ordow an ie  H o łó w ­
k i B aranow sk i fa łs zyw ie  in form ow ał.

Tadeusz D ęb ick i, rów n ież  ze s łużby śledczej w e  
L w o w ie , zezna je , że B aranów cM ego zina od roku 
1928. Św iadek  w ied z ia ł, że B aranow sk i pracu je 
na d w ie  strony: —  raz zaw iad om ił kom endanta 
U O N  Senyka, że p o lic ja  go szuka, następn ie za­
w ia d o m ił p o lic ję , że Senyk  się ukryw a.

W ło d z im ie rz  Chim iak, p rzodow n ik  s łużby śied- 
ezeji, n ic  szczególnego do sipirawy nie w nosi, ze­
zn a jąc  ty łko o rew olw erach .

Jan H im y , starszy pfnzodowtnik, a resz tow a ł Mo_ 
tytkę i B un ija . T en  w  ś ledztw ie m ów ił, że  sam  
chcia ł się zg łosić  do p o lic ji,  p on iew aż  po  nocach 

G N Ę B IŁ  GO C IE Ń  Z A M O R D O W A N E G O  
H O Ł Ó W K I... ,

Chrzanowski, ze służby śledczej w  W arszaw ie , 
b y ł d e legow an y  do śledztw a w  spraw ie zam ordo­
w an ia  H o łów k i. W  Truskawicu zetknął się z  Ba­
ranow sk im , k tó ry  zaproponow ał mu, że przed­
s taw i go  jak o  b o jow ca  z  U O N , n ie jak iego ' JaJrre- 
go, pon :iewTaż św iadek  jest podobny do plrawdai- 
w ego  Jarrego, ad ju tanta B on ow a lc  a. M ie li |

Z  A l  N S  C E N I Z O W  A  Ć SĄD  P A R T Y J N Y

w  spraw ie zam ordow an ia  H o łów k i i  n iew ątp li­
w ie  na tein „isąd“  p rzy jd ą  ci, k tórzy  m orderstw a 
dokonali. Spraw a w y ja śn i się w  trakcie  posiedze­
nia „sądu“ , a  w ów czas św iadek  m ia ł w ezw a ć  w y ­
w iadow cę i w szystk ich  aresztować. Św iadek  na tę 
p rop ozyc ję  n ie  chcia ł się zgodzić. D a le j zezn a je  o 
alresztówalniu Kossaka jako  rzekom ego zab ó jcy  
H o łów k i. W  tym  czasie ślwiadek n ie  w ied z ia ł, że

Komedja procesu o
Lipsk , 28 w rześn ia . D z is ie js zy  s iódm y <Meń 

procesu o  pożar Reichstagu  rozpoczą ł s ię z pew - 
nern opóźn ien iem , p on iew aż czekano n a  p rzyb y ­
c ie  św iadków . W y ja ś n ia ją c  ten stan, p rzew odn i­
czący ośw iadczy ł, że w obec n ega tyw n ego  usto­
sunkow an ia się oskarżonego van  der Lubbego do 
procesu zm uszony b y ł zm ien ić  tak tykę procesu. 
T ryb u n a ł, k tóry  poprzedn io w yd a ł inne dyspozy­
c je , postanow ił obecn ie w y ja śn ić  w szystko, co sto i 
w  zw ią zk u  z  zachow an iem  się Lubbego w  ś ledzi 
lw ie . Zaw ezw an o  w ięc  św iadków , k tórzy  m ie łi 
b yć  przesłuchan i w  B erlin ie , do L ipska. W e zw a ­
n ia  w ysłano  te legra ficzn ie  ce low o  w  ostatniej 
chw ili.

O  godzin ie 9‘50 św iadkow ie  p rz y b y li do L ipska  
p oc iąg iem  pośp iesznym  z  B er lin a  i  w prost z  d w ór 
ca odw iez ien i zosta li do sądu. P ie rw szy  św iadek  
wachm istrz p o lic ji  A lb rech t zezn aw a ł w  sp raw ie  
p odpa len ia  urzędu op iek i społecznej w  N eu—  
Koełłn , n ie  wnosząc nic c iekaw ego  do spraw y. —  
D ru g i św iadek, inspektor urzędu op iek i społecz­
nej w  Neu-Koellln F rank, ośw iadczył, że na dw a 
dn i przed u siłow anem  podpa len iem  budynku ó- 
trzym ał od  nieznanego m u osobnika w iadom ość, 
iż  p lan ow an y  jest zam ach kom u n istyczny  na u- 
rząd. Z a w ia d o m ił po lic ję , która w ys ła ła  tam  od­
d zia ł z ło żon y  z  d ziew ięc iu  po lic jan ttów . W id z ia ł 
p óźn ie j p rzez okno swego- b iura, ja k  do budynku 
poużęli się schodzić ja cy ś  osobn icy w  grupach  po 
dw ie, trzy  i  cztery  osoby. Z-daniem jogo , b y ły  to 
sam e tw arze obce. G dy rozeszła się w ieść, że są­
siedn i loka l p a r t ji kom unistycznej został obsa­
d zon y  p rzez po lic ję , osobn icy  szybko opuścili u- 
iiząd op iek i społecznej i  ro zb ieg li się. D a ls i trzej 
św iadkow ie  nie wndszą też nfic now ego.

N astępn ie zezna je  n ie ja k i Panlkńin, jeden  z  p ro . 
w okatorów , k tó ry  b y ł obecny podczas rozm ow y, 
p row adzon ej pod  urzędem  op iek i społecznej w  
Neu-Koeliln w  dniu 18 lutego. O pow iada  on rze­
c zy  znane, ja k  to n ie jak i B ien ge i Z a ch ów  m ó w ili 
z yan  der Lu hbem  o podpa len iu  b u d yn k ów  publi­
cznych itp. Z  zeznań  je g o  w yn ika , że  o  tych  zbro­
dn iach  m ó w ili w ła ś c iw ie  ty lk o  ob a j w ym ien ien i, 
podczas gdy  van d er Lubbe w trą c ił sw o je  —  „es  
muSich komunę". P oza  tem m ia ł s ię Lu bbe d o w ia ­
d yw a ć  o adres centrali kom un istycznej, poczem  
izWStał p rzez  Zachow a i  B iengego zabrany.

O skarżony T o rg le r  zapytu je  św iadka, do ja k ie j 
p a r t ji n a le ż a ł,w tedy , na co śiw$adefc odpow iada , że 
do nikim i e cko-na rodow  ei.

i policja polska
Barainjowlski jest kon fiden tem . Podczas przesłucha 
n ia  M otyk i, ten o f ia ro w a ł p o lic ji  sw o je  usługi, —  
tw ierdząc, ż e  wyśledzi- m orderców  H o łów k i, M o­
tykę wówc-zas zw o ln ion o  z  w ię z ien ia  i  um óiw iii 
się, że M otyka  codzienn ie m a  chodzić  na spacer 
na deptaku w  Truskaiwcu, a  ja k  będzie miiał coś, 
d o  zakom un ikow an ia , w tenczas

W Y C IĄ G N IE  C H U S T K Ę  D O  N O S A  

i  g łośno utrze sob ie  nos. Raz, gd y  M otyka  rozmta-, 
w ia ł  z  Jarosław em  i  W a s y le m  Bliłasami, w ys ią ­
ka ł sob ie  nios, ałe jednocześn ie p o in fo rm ow a ł Bi-, 
la sów  o sw o je j ro li. Ślwiadek w ted y  p rzyszed ł do, 
przekonan ia, że M otyka  kp i sob ie z  p o l i c j i . ,

M a rja  F edu siew iczów n a , studentka u n iw ersy­
tetu, córka -sędziego ape lacy jn ego  w e  L w o w ie , 
która w ed le  zeznań  Gaiłasa b y ła  ku rj erką  U O N  
i k tórą  B aranow sk i chciiał zam ordow ać —  zezna­
je , że B aranow sk iego  w ła śc iw ie  n ie  zna, widziała 
go  d w a  ra zy : ra z  w  grudimiu 1931 jak o  narzeczo­
nego  sw e j ko leżank i H ar-asym ow iczów ny, a  d ru gi1 
ra z  w  k ilk a  d n i późn ie j, gd y  w raca ła  z  u n iw er­
sytetu. Wtedy pod  un iw ersytetem  spotkała Bara­
now skiego, k tó ry  zaproponow ał je j,  że ją  odp ro­
w ad z i do dom u. F edu s iew iczów n a  zgod z iła  się, 
B aranow sk i w z ią ł je j  teczkę i  tram w a jem  p o je ­
cha li na ul. L istopada. W  dom u

Z N A L A Z Ł A  W  S W E J  T E C Z C E  R E W O L W E R , 

k tó ry  pokaza ła  ojcu. G dy naza ju trz  B aranow sk i 
p rzys ła ł posłańca z  listem  z  żądan iem  zw ro tu  r e ­
w o lw eru , o jc iec  F ed u s iew iczów n y  sp rzec iw ił się 
w ydan iu . B aranow sk i p ow ta rza ł próbę odebrania1 
rewolweru ,* a le  o jc iec  św iadka b y ł n ieustęp liw y. 
P ew n ego  razu w  czasie n ieobecności oj-cai i Fediu- 
siewktzóiwny s io tra  rew o lw e r  w yda la .

P R Z Y  K O N F R O N T A C J I
B aranow sk i tw ie rd z i, że F edu s iew iczów n a  ziw fó- 
oiła s ię  do  niego, ab y  on (B a ra n ow sk i) tw ie rd z ił 
p rzed  je j  oj-cem, że rew o lw e r  jest je go  w łasnością.

Fedusiew iczów tna kategoryczn ie  tem u przeczy. 
Zaprzecza  też, jak ob y  p rzy  pom ocy  B aranow sk ie­
go zam ierza ła  u w o ln ić  członka U O N  Kuśpisza z  
„B ry g id ek ".

B aran ow sk i zaprzecza, jak ob y  chcia ł zam ordo­
w ać  Fedusiewdczównę.

(odpalenie Reichstagu
D ym itro w  zapytu je , od  ja k ie g o  czasu n a leży  do 

p a r t ji n iem iedko-narodow ej, a  następnie, c zy  -świa 
dek  należał do o rga n iza c ji za w od ow e j, a  je ż e li tak 
to do jak ie j. P rzew od n ic zą cy  uchyla  to pytan ie.

W  da lszym  ciągu  zezna je  -świadek Zachów . Z a ­
ra z  na  wlstępie p rzew od n iczący  zapytu je  św iadka, 
czy  jest klomunilstą. O trzym aw szy  .odpowiedź p rze­
czącą, pirtzeWodniidząjcy zapytu je , c zy  b y ł kom unią  
stą. Zacbio-w: Tlafc, a le  nie na leża łem  do partji. —  
Ś w iadek  m ów i, że raz usiłow ał go  ktoś w ciągnąć 
do czerw onego  zw iązku  zaw odow ego , a łe  s ię  nie 
Zgodził. Późn ie j m ia ł  -wstąpić do tego zw iązku , po­
n iew aż  ob iecano mu„ że dostanie lepszą pracę. —  
Pirizew.odniczący zapytu je  ś/wiadka, czy  b ra ł u- 
dzfiał w  kom u n istycznym  kongresie a n ty w o jen ­
nym . Z ach ów  tw ierdzi, że m ia ł zam iar, a le  m u 
żona zabron iła . Ś w iadek  stanow czo  zaprzecza, ja ­
koby  pod  urzędem  op iek i społecznej m ó w ił o pod ­
pa lan iu  budynków  pub licznych , lub o  zam achach 
na dzionków  oddziałów* stoturmowyicb.

P rzew od n iczący  dr. Buenger w m a w ia  w  św iad ­
ka, że podczas przesłuchan ia  p rzez  kom isarza  M a- 
row sk iego  w  obecności Pan kn in a  p rzyzn a ł się, iż  
m ó w ił o podpalen iu  bu dyn ków  państw ow ych .

Św iadek  z  całą stanow czością  zaprzecza  ternu.
P rzew odn iczący  zapytu je  go  następnie, czy  van 

der Lubbe m ó w ił coś o kon ieczności zrob ien ia  re ­
w o lu c j i  Z ach ów  oświadcza-, że  gd yb y  usłyszał coś 
podobnego, b y łb y  natychm iast opuścił to tow a­
rzystw o. Św iadek  rów n ie  stanowczo zaprzecza, ja ­
k ob y  m ia ł wspom inać, iż  van  der Lu bbe jest tym  
człow iek iem , jak iego  im  potrzeba.

N a  tem  rozpra-wę odroczono do ju tra.

m iORANY
— O—”

T Y L K O  37.000 B E Z R O B O T N Y C H  
O T R Z Y M A  Z A S IŁ E K  

W arszaw a , 28 W rześnia (te l. w ł.). N a  d z is ie j-  
szem  posiedzen iu  zarządu  g łów n ego  funduszu 
bezrobocia  p rzy ję to  p re lim in a rz  budżetu na paź­
d ziern ik . P re lim in a rz  p rzew idu je  d-ocliody łącz­
n ie  z  d-oplatą ze skarbu państw a na kw otę  2,700.000 
zł. N a  zas iłk i d la  bezrobotnych  p re lim in ow an o  
1,794.440 zł. w  p rzew id yw an iu , że u p raw n ionych  
do zasiłku  w  październ iku  będzie 37.000 bezrobot­
nych .

— — ————— — —    ■■■ — ————

N A C Z E L N Y  K O M IT E T  S T R O N N IC T W A  
L U D O W E G O  

W arszaw a , 28 w rześn ia  (te l. w ł.). D ziś odbyło 
się konstytuu jące posiedzen ie naczelnego kom ite­
tu w ykon aw czego  stronn ictw a ludow ego. P reze­
sem kom itetu  w yb ra n y  został poseł dr. Wrona> 
w iceprezesam i senator W -oźnioki i poseł dr. K ier- 
n-iik, sekretarzem  gen era ln ym  pos. dr. K iern ik , ; 
k ie row n ik iem  refera tu  prasow ego b. m arszałek 
S e jm u  M aciej R ata j.

U K Ł A D Y  S P O Ł E C Z N E  P O L S K O  - N IE M IE C K IE  

W arszaw a , 28 w rześn ia  (te l. w ł.). D ziś  rozpo­
czę ły  się W. B erlin ie  ob rad y  w  sp raw ie  w aru n ­
k ów  i  szczegó łów  w yk on an ia  u m ow y  p o łsk o -n ie - . 
m ieck ie j z  1 czerw ca 1931 o  ubezp ieczen iach  spo­
łecznych . R ząd  po lsk i reprezen tu ją : -naczelnik
w yd z ia łu  m in . op iek i społecznej p. Skokow skL 
radca dr. F isch low dtz o ra z  p rzedstaw io ie le  zak ła ­
d ó w  ubezpieczeń społecznych. .. M ,»

K A T A S T R O F A  K O L E J O W A  W  G D A Ń S K U  § 

Gdańsk, 28 w rześn ia . N a  odcinku  GdańskJLang- 
fiib-r w yd a rzy ła  Się dziś  rano katastro fa  ko le jow a , | 
która pociągnęła  za  sobą także o f ia r y  w  ludziach. | 
Z  pow odu  fa łs zyw ego  n astaw ien ia  zw ro tn ic y  po-, ■■ 
c iąg  tow arow y , zdąża jący  do Gdynii, wpuszczony, 
zosta ł n a  ś lepy to r  i  w jech a ł w  p e łn ym  b iegu  na  | 
zaporę, w sku tek  czego w ie lk a  ilość  w a gon ów  zc 
stała strzaskana. Jeden z  w o zó w  w tłoczon y  Został ? 
na parow óz, zaś szereg  w a gon ów  spad ł z  n asyp ’ 
na pobliski' cm entarz. D otąd  w yd ob y to  z  p od  gru 
zó w  jednego zab itego i  3 c iężko riaimnych. Jak 
stw ierdzono, za b ity  zosta ł pa lacz Kuberski.

J A K  G O E B B E LS  U S IŁ U J E  O B E LG A  ć 
P R A S Ę  Z A G R A N IC Z N Ą  

Genewa, 28 w rześn ia . D e legac ja  n iem iecka  w y ­
da ła  d z iś  d la  p rzedstaw ic ie li p rasy  zagranicznej.; 
p rzy jęc ie , podczas k tó rego  m in ister p ropagan dy  
dr. Goebbels w y  igło sił p rzem ów ien ie . Z  p ra w d z i­
w y m  bólem  m uszę s tw ie rd z ić  —  m ó w ił Goebbels 
—  że  N iem cy  h itle row sk ie  n ie zn a la z ły  uznania; 
zagran icy , a  naw et spotka ły  się z  n ieu fnością. 
Z d an iem  je g o  z ja w isk o  to n a leży  p rzyp isać n ie­
porozum ien iu  i n iezrozum ien iu  ruchu h it le row ­
skiego, g d y ż  w  p rzec iw n ym  razie m usiam oby zna­
leźć d ła  n iego  uznanie. Ruch  ten jest bow iem t 
czyn n ik iem  stabilizacji stosunków  w ew nętrznych  
i zagran icznych . Goebbels tw ierd zi, że do tychcza­
sow a  dzia ła lność reżim u  h itle row sk iego  b y ła  ści­
ś le  legalna. Rząd' n iem ieck i un ika ł i w  da lszym  
ciągu unika w sze lk ich  ak tów  gw a łtu  i  teroru. Co 
się tyczy  k w es tji żydow sk ie j, to zdan iem  jego  zo­
stała ona p rzep row adzana  d rogą  legalną, bo  usta­
w ow ą , p rzyczem  rząd  obra ł m etodę n a jw ięce j hu ­
m an itarną  i n a jlo ja ln ie js zą , gd y ż  „n a rod ow y  so­
c ja lizm  n ie p ragn ie  tan ie j zem sty". D a le j Goeb­
bels zapew n ia ł o  p oko jow o  ści N iem iec , wskazu­
jąc, że  kanclerzow i, an i je g o  rząd ow i nie m ożna  
zarzucić  dzia ła lności, k tóraby  m og ła  w skazyw ać 
na za m ia ry  w o jenne. N iem cy  żąda ją  ty łko  bezp ie­
czeństwa i rów noupraw n ien ia , g d y ż  n ie  chcą być  
państw em  dm gorzędn em . N astępn ie w skaza ł 
Goebbels, co N iem cy  obecne m ogą  św iatu  o fia ro ­
wać. A  w ięc : gw aran tu ją  stab ilizac ję  w ew nętrzną  
z  s iln ym  rządem  cen tra lnym  i  pewność, że fal-a 
bołsizew izm u n ie będzie  j i iż  g roz iła  an i N iem com , 
and E urop ie zachodn iej. T ak że  poszanow an ie trak  
tatów , a le trak ta tów  zaw artych  p rzez obecny 
rząd , k tóre będą m o g ły  b yć  dotrzym ane. Goebbels 
zaznaczy ł w reszcie, że o  i le  żądan ia  n iem ieck ie  
zostaną uw zględn ione, to N iem cy  skłonne są do  
szczere j i rzete ln e j w spó łp racy  poko jow e j.

O B E R W A N IE  C H M U R Y  W  P O Ł U D N IO W E J  
F R A N C J I

P a ry ż , 28 w rześn ia . F ra n c ja  po łu dn iow a  i po ­
łu dn iow o-w sch odn ia  naw iedzona zo-stala g w a ł­
tow ną burzą połączoną z  oberw an iem  chm ury. 
N a jc ię że j dotkn ięte zos ta ły  m iasta  Niimes, M on t­
p e llie r  i Tulorn, gd zie  w ie le  d om ów  zos tało uszko­
dzonych . M ałe rzeczk i p rzep ływ a ją ce  p rzez  te m ia ­
sta w ezb ra ły  d o  tego stopnia, że w ys tą p iły  z  hrze- 
g ó w  i z a la ły  n iże j po łożone dzieln ice. W  M ont­
p e llie r  m usiano w strzym ać kom un ikację  tra m w a ­
jow ą , W  N iin es  un iosły  fa le  rzek i rodzinę złożoną 
z  9 osób, z  k tórych  ty lk o  m ałą d ziew czyn kę  zdo­
łan o  w yra tow ać , podczas g d y  reszta  poniosła 
śm ierć.

N O W Y  R Z Ą D  D Y K T A T O R S K I  W  E G IP C IE

Lon dyn , 28 w rześn ia . Z  K a iru  donoszą, że do­
tych czasow y  prezyden t senatu Y eh ia -pasza  u tw o­
rzy ł n ow y  rząd  egipski, w  k tó rym  ob ją ł również 
m in isterstw o spraw  zagran icznych .

11 M IŁ J O N Ó W  B E Z R O B O T N Y C H  W  A M E R Y C E  
Noiwy Jork, 28 września. Przewodniczący ame­

rykańskich związków zawodowych Green oświad 
cżył, że mimo1 znacznego ubytku bezrobotnych 
liczba ich w chwili obecnej wciąż jeszcze w yn osi 
około  U  maiUaoów.
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K I O N I K A
T U R

K IN O  M U Z E U M  D L A  T U R
W  n iedzie lę  1 październ ika  br. w  k in ie  Muzeum  

''yśw ietło ine będzie d la  T U R  o  godzin ie  7 w ieczór
t2° ł°w e  a rcyd z ie ło  p rodu kc ji europejsk ie j p. t.:

„O S T A T N IA  E S K A P A D A " .

Moinum entalny epos w o jen n y , dram at bohater­
k a .  m iłośc i i  bezgran icznego pośw iecen ia, roz. 
b y w a ją c y  się na tle  w ie lk ie j w o jn y . W  ro li g łów - 
^ j  K on rad  Veidt.

F ilm  ten uzyska ! p ierw szą  k la sy fik a c ję  jako 
^ tysityczny. A rcyd z ie ło  w ie lk ich  w rażeń  i em ocji, 
Y »r©  pod  w zg lędem  reżyserji, techn ik i i  m istrzów  

g ry  każdego zachw yci. Ponadto n a jn ow szy  
tygodnik F o x a  oraz w span ia ła  koanedja d źw ię ­
kowa,

B ile ty  w cześn ie j do  n abyc ia  w  b iłfljo tece  T U R  
WL D una jew sk iego  5), a  w  dzień  w yśw ie tlan ia  
hlauiu w  kasie k ina  M uzeum  (u l. Sm oleńsk 9 ) oid 
S^dlz, 3 popołudniu.

—  o o o  —

Nowa norma tafcs
Ua wyższych uczelniach
Wpisy na U n iw . Jagie llońsk im  od b yw a ją  się 

^  da lszym  ciągu. Ruch słaby w p isu jących  się, 
§d y i spodziew any jest zn aczn ie jszy  n ap ływ  mk>- 
^ ie ż y  dop iero  w  p ierw szych  dn iach  październ i­
ka. Tak sy  akadem ick ie  są dwojalkie. U b ieg łego 
tóbu szkolnego, jak  w iadom o, na podstaw ie ro z ­
porządzenia m in istra  o św ia ty  o taksie a d m in i­
stracyjnej w prow adzono ' n ow e taksy, zmacanie 
Podwyższone na I. roku studijów na w yższych  u- 
^e ln iach . W  b ieżącym  roibu szko lnym  obowtiąziu-

n ow e taksy na I. i  I I .  roku studijów. D alsze M a  
k d j ó w  m a ją  daiwne taksy. P rócz  tego w  diriodzie 
W yjątkow ej na  I. i  I I .  roku studijów m ożna  taksy 
te rozłożyć  na d w ie  raity, zaś na  da lszych  latach 
ką trzy , w ed łu g  daw n ych  noorm. N a  I I .  roku  stu­
k ó w  ustalono now ą taksę czesnego, jako  rycza ł. 
^ W ą  na 320 zł.

W obec  p od w yżk i czesnego na II .  roku studijów 
ko 'w szystk ich  w yższych  uczeln iach  skasowana 
^Ostaje na tym  roku  oddzie lna  op łata  za egzam in.

—  o o o  —

O T W A R C IE  S E Z O N U  W  K R A K O W S K IM  P A ­
Ł A C U  S Z T U K I. W  n iedzielę 1 październ ika  o  go­
dz in ie  12 w  południe odbędzie się o tw arcie now e­
go sezonu w  k rakow sk im  Pałacu  Sztuki, które, 
jak  oo roku, będzie n ie jako św iętem  sztuki, m a ­
n ifes tu jące j sw ą  pracę i ciągłość. Dużą salę za j­
m ie  zb io row a  w ystaw a  S tefana F ilip k iew ic za , 
jednego z  n a jśw ie tn ie jszych  naszych  pe jzażystów , 
k tó ry  da ł ostatn i sw ój dorobek, m ięd zy  in n em i 
pe jzaże  z  nad m c .za  polskiego. Osobną salę z a j­
m ą d w a j c iekaw i a rtyśc i poznańscy Tariain-czew- 
sfci i P o tw orow sk i, salę n ap rzec iw  św ie tlic y  d a w ­
no ju ż  w  Pałacu  Sztuk i nie w ys ta w ia ją cy , ze 
w szech  m ia r  in teresu jący Godliczkia, sale g ra fic z ­
ne doskonały  d rzew o ry tn ik  W iszn iew sk i. Całość 
w ys ta w y  będzie  w ięc różno lita  tak pod w zg lędem  
fak tu ry  m a larsk ie j, jak  i  tem atu i napew no z y ­
ska sobie uznanie. Z  n ow ym  sezonem, na o tw ar­
cie k tórego czeka ły  ju ż  liczne rzesze m iło śn ik ów  
sztuki, sa lony  Pa łacu  p rzy  pl. Szczepańskim  za ­
pełn iać się będą n apew n o  stale. Z  w ys ta w  tych  
korzystać będą rów n ie ż  szkoły, które, ja k  zawsze, 
m a ją  specja lne zn iżk i. .

Z A M K N IĘ C IE  U L . K R O W O D E R S K IE J  D L A  
R U C H U  K O Ł O W E G O . Z pow odu  budowy" nowej 
naw ierzchn i w  u licy  K row odersk ie j, zam yka  się 
z  dn iem  30 bm. w spom nianą u licę d la  ruchu k o ­
łow ego  od  ul. B iskupiej d o  ul. B asztow ej.

Z W IE D Z A N IE  S K A R B C A  K A T E D R A L N E G O  
N A  W A W E L U  O R A Z  W Y C IE C Z K A  D O  N IE ­
P O Ł O M IC  I  S T A N IĄ T E K . W  sobotę 30 bm . od ­
będzie  się zw ied zan ie  w span ia łych  k le jn o tów  i 
pam iątek  n a rodow ych  skarbca katedr, na W a w e ­
lu (40 w yc ieczka  nauk. T o w . ro ił. K rak ow a  pod 
k ier. d ra  J. D ob rzyck iego ). Z b ió rk a  punkt, o  godz. 
3‘30 popołudn iu  p rzed  katedrą. —  Z w ied za n ie  
zam ku  k ró lew sk iego  i  fa r y  K a z im ie rza  W .  w  N ie ­
połom icach , o raz średn iow iecznego opactw a Be­
nedyk tynek  w  S tan ią lkach  odbędzie się w  n ie ­
d z ie lę  1 paźdz. (41 w yc ieczk a ). B ile ty  ko le jow e  
zn iżkow e. U d z ia ł zł. 1 Z b ió rk a  punkt, o godz. 1‘30 
popołudn iu  na dw orcu  g łów nym .

P O G R Z E B  L O T N IK A . W czo ra j z  k a p licy  szp i­
ta la  w o jsk ow ego  p rzy  ul. W roc ław sk ie j od b y ł się 
pogrzeb  o f ia ry  ostatn ie j ka tastro fy  lo tn icze j na 
lotn isku w  R akow icaeh , śp. por. p il. A n ton iego  
Giosińskiego. P r z y  d źw iękach  m arsza żałobnego 
przeszed ł orszak ża łobny ul. D ługą, Basztową, p la ­
cem M ate jk i i W arszaw ską  ma cm entarz w o jsko­
w y  p rzy  ul. Pramdoty. N a  kadłubie sam olotu  cią­
gn iętego p rzez kon ie spoczyw a ła  trum na ze zw ło ­
kam i śp. A n ton iego  C iosińskiego, obsypana sto ­
sam i kw iec ia . D elegac je  n ios ły  w ieńce. Św ieżą

m og iłę  p o k ry ły  stosy kw iec ia  od  o fic e rów  2 p. lot­
n iczego, podo ficerów  i rodziny.

Z E G A R M IS T R Z  P A S E R E M . P o lic ja  za ję ła  ^się 
osobą Leona  Brula, w łaśc ic ie la  sk lepu  zega rm i­
strzow sk iego  p rzy  ul. S tarow iś lnej 28, k tó ry  sku­
pow a ł od paserów  kradzione rzeczy . W  czasie re­
w iz j i  w  jego  sklepie zna leziono  pap ierośn ice sre­
brne i złote, łyżk i, w idelce i noże srebrne, zegary  
sam ochodow e itd. Z  pośród  zakw estjonow anych  
rzeczy  rozpoznano jedną papierośnicę, k tóra  p o ­
chodzi z  kradzieży, dokonanej w  dn iu  10 m arca 
b. r. u p. Józefa  Skorupki.

Z D E R Z E N IE  A U T  P R Z Y  B R A M IE  F L O R IA Ń ­
SK IE J . Au to k ierow ane przez P io tra  F o m in o  (u l. 
M azow iecka  112)', w y jeżd ża ją ce  z  B ram y F lo r ja ń - 
skiej zderzy ło  się z  sam ochodem  osobow ym , p ro­
w adzon ym  p rzez  S tefana Adelsburga, zam . p rzy  
ul. B asztow ej 9. A u ta  zosta ły  uszkodzone. N a  
m iejscu  w ypadku  g rom ad z iły  się tłu m y gap iów .

K A R A M B O L E  N A  R Y N K U . N ow ak  Stefan, ja ­
dąc m otocyk lem , wskutek szybk ie j i  n ieostrożnej 
ja zd y  najechał w  R yn ku  gł. na sam ochód. M o to ­
cyk l u derzy ł w  p rzedn i w ach la rz  auta. N ow ak  
w y w ró c i! s ię z m otocyk lem  na jezdn ię , n ie  od­
n iós ł na szczęście żadnych  obrażeń. —  A u to  pro­
w adzone p rzez  Boozka S tan is ław a  najechało ró w ­
n ież w  R ynku  gł. ,na O lczyika M arcina, jadącego  
row erem . R ow er  zosta ł uszkodzony.

W Y P A D E K  K O L E J A R Z A  P R Z Y  P R A C Y . —  
K w ia tk ow sk i W ła d y s ła w  p rzy  przesuw aniu  zw ro t 
niicy na dw orcu  k o le jo w ym  doznał p rzygn iecen ia  
lew e j nogi. W ezw a n e  pogo tow ie  ra tunkow e prze­
w io z ło  K w ia tkow sk iego  do szp ita la  św . Łazarza .

K R A D Z IE Ż  SKÓR. W  Po lsk ich  Zakładach  gar­
barsk ich  p rzy  ul. B arsk ie j 87 g in ę ły  od  d łuższego 
czasu skóry. P o d  zarzu tem  tych  k rad z ieży  are­
sztow ano 19-letniego F lo rc zyk a  K aro la , 22-letnie- 
go  Szczepańskiego Jana i 26-letn iego Łoziń sk iego  
Jana. Skradzione skóry p rzedstaw ia ją  w artość o- 
koło UDO zł.

Z  K R O N IK I P O L IC Y J N E J . N a  szkodę Jan iny 
F o jc z , zam . p rzy  ul. D w orcow e j 6, skradła  Anna  
Su łow ska 1-10 zł. i  teczkę Skórzaną, poczem  zb ie ­
gła  w  n iew iadom ym  kierunku. —  Z  m ieszkan ia  
Józe fy  Tu rek  p rzy  ul. Za torsk ie j 16 skradziono 
zegarek  zło ty , b ranzoletkę i  d w a  n aszy jn ik i złote 
łącznej w artośc i 250 zł. —  W  czasie ładow an ia  
tow aru  ze składu na sam ochód skradziono na 
szkodę Szlam y W eism an a  d w ie  paczk i k a w y  
F ran cka  i  skrzyn ię czekolady Sueharda. Ponad to  
z łod z ie j skradł kurtkę skórzaną. —  K asperk iew i- 
c zow i Au gu stynow i, zam . przy- ul. Kościuszk i 45, 
n ieznany sprawca skrad ł z  kom órk i p rzy  m ie­
szkaniu row er w artości 70 zł.

HAECKER 155

Historia socfaliimn w G a lK ii
Któż zdoła wstrzymać strumień w  biegu?
Czyż jest na świecie taka broń?!

Robotnicy polscy bohatersko znieśli niezliczone prześladowania 
^  swą pieśń, nie dali je j  sobie w yrw ać z serc, odczuwając w  niej 
tymbol sw ojej w ielk iej sprawy, za którą idzie się nawet na cało­
palenie. Coraz potężniej rozbrzmiewał „Czerwony Sztandar" na nie­
zliczonych zgromadzeniach i demonstracjach, stał się nieodzownem  
Zakończeniem każdego zebrania robotników polskich, fanatycznie 
Ptzez nich ukochany, jako płomienny w yraz gorącej w ia ry  n ie p ro ­
szonych zastępów, głoszących światu potężną zapowiedź:

M y nowe życie stworzym sami 
I nowy zaprowadź im ład!

25
D w a  prądy

Rozłam, który się w  Genewie dokonał wśród polskiej emigracji 
'ocjalistycznej na tle stosunku do sprawy narodowej, oddziałał także 

socjalistów w  Galicji. Tu jednak zatarg ten nie przybrał ostrych 
U m ia rów . W p ły w a ły  na to różne okoliczności. Przedewszystkiem  
?i'unt konstytucyjny, mimo ówczesnych warunków  policyjnych, prze- 
■'} kładł naturalną tamę sekciarskiemu zacietrzewieniu. Powtóre we  
lV\ rowie zbyt silnie się zapisała w  pamięci działalność Limanowskiego, 
^łw et w  Krakowie, gdzie oddziaływał ogromnie urok Waryńskiego, 
‘gdy tamtejsi robotnicy nie szli tak daleko jak  on w  przeciwsta- 

. ianiu sprawy klasowej sprawie narodowej; obok nieufności do pa- 
tyotyzmu galicyjskich patrjotów  tkwiła w  socjalistach krakowskich  
j|lw sze sympatja do tradycyj rewołucyjno-patrjotycznych. Ogólnie  
,ałi socjaliści galicyjscy w  kwestji narodowej na stanowisku w yra- 
Pńem. w  „Katechizmie" Franki, „Sprawach żywotnych" Sąsiedzkiego 

obu programach galicyjskich z r. 1881,. a godzącem dążenia naro- 
Q\ve z międzynarodowemu

W prawdzie pozostali socjaliści galicyjscy w  stosunkach z W a- 
. ̂ skim i jego grupą w  Genewie , od której sprowadzali je j  w ydaw - 

Fvva, mianowicie „Przedświt" i broszury, jak  sprawozdanie ze słyn­
ie  genewskiego obchodu 50-tej rocznicy powstania listopadowego

i inne. A le  i dla wydawnictw  Limanowskiego, mianowicie dla w yda­
wanej przezeń w  Genewie „Bibljoteczki socjalno-demókratycznej" 
okazywali zainteresowanie, a broszura jego „Patrjotyzm i socjalizm", 
stanowiąca pierwszy zeszyt tego wydawnictwa, by ła  wśród nich sze­
roko rozpowszechniona i przychylnie w  „Pracy" wzmiankowana. 
Nadmienić należy, że wszystkie wydawnictwa genewskie musiano do 
G alic ji tajnie przemycać, aby nie wpadły w  ręce polującej na nie 
ustawicznie policji.

Również w  korespondencji pozostawali socjaliści galicyjscy za­
równo z Waryńskim, jak  z Limanowskim. Sympatje nie przeważały  
się ani w  jedną, ani w  drugą stronę. W  G alic ji istniało silne uprze­
dzenie przeciw rozłamom i przekonanie, że zgoda na wspólny pro­
gram jest możliwą. Pod względem organizacyjnym zaznaczali socja­
liści galicyjscy swą samoistność kra jow ą i potrzebę własnego pro­
gramu do galicyjskich warunków  zastosowanego, co zresztą i dawna  
grupa genewskiej „Równości", mimo trójzaborowego charakteru 
swego programu, t. zw. brukselskiego, uznała w  r. 1880, odrzucając 
fantastyczne projekty Dragomanowa, a przyjm ując uchwałę, że partja  
socjalistyczna polska, jako jednolita całość, nie może istnieć, a mogą 
być tylko trzy part je, osobna w  każdym zaborze, które łącznie z par- 
tjami socjalistycznemi innych narodowości w  danem państwie tworzą 
związek organizacyjny, co nie przeszkadza im wchodzić w  związki 
pomiędzy sobą.

Jednak szala sympatyj socjalistów galicyjskich przechylała się 
czasem w  stronę jednej lub drugiej grupy genewskiej. W ypadek taki 
zaszedł z okazji międzynarodowego kongresu socjalistycznego w  Chur.

Kongres ten, zwołany przez belgijską partję robotniczą, nie udał 
się wskutek odłożenia, to znów przyspieszenia jego terminu i dw u­
krotnej zmiany miejsca, wyznaczonego na jego odbycie. Ostatecznie 
odbył się z początkiem października 1881 w  Cuerze (Chur) w  romań­
skiej Szw ajcarji przy udziale 16 zaledwie delegatów, w  tem dwóch 
Polaków: Limanowskiego i Waryńskiego, z których pierwszy by ł se­
kretarzem kongresu.

Limanowski otrzymał na ten kongres mandat ze Lw owa, jako  
przedstawiciel „zorganizowanych robotników-socjalistów G alic ji". 
W aryński miał mandaty z Poznania, od redakcji „Przedświtu" i z K ra­
kowa. Sprawa krakowskiego mandatu Waryńskiego miała jednak  
swoją historję.

(C iąg dalszy nastąpi).
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TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj powtórzenie szłufei Stefana- Żeromskiego „Uciekła 
mi p rzep ióreczka ..Ju tro  wchodzi na afisz komedja 
Devala pod tytułem „Stefek", kjtóra , świeżo wystawiona 
w  Warszawie uzyskała duży sukces, podobnie ja k . i po­
przednia komedja tego autora „Madeinoiselle", ciesząca 
się i u nas wiełfkiem powodzeniem. Komedja ta, tryska­
jąca humorem, obok komizmu sytuacyj, nie pozbawiona 
jest również głębi psychologiczniej w rysunku postaci i 
przeprowadzonego wątku.

O O O  —

O D CZYTY I ZEBRANIA
KURSY JĘZYKÓW OBCYCH W  POLSKIEJ YMCA. —

W e  wtorek 3 października o godziinie 6 wieczorem rozpo­
czynają się kursy angielski ego, francuskiego i niemieckie­
go w trzech stopniach dla mężczyzn, młodzieży i kobiet, 
prowadzone przez wybitne siły fachowe. Wpisy i infor­
macje w sefcreitarjacie polskiej YiMGA (ul. Krowoderska 8 
teł. 124-36) codziennie od godziny 9 do 22,

—  OOO —

SPORT
LEGJA (Warszawa)—WISŁA. W  najbliższą niedzielę 

odbędą się na boisku Wisły zawody o mistrzostwo ligi 
pomiędzy Legją a Wisłą. Zawody te mają wybitny po­
smak sensacji;, zwłaszcza po ostatniej porażce Wisły we 
Lwowie. Początek zawodów o godzinie 15.

sta!no\vtczy p rzec iw ko tw orzen iu  Z w iązku  p rzym u ­
sowego, kltóry byliby ogran iczen iem  sam odzielno­
ści pos zez egó 1‘nyich Izb  i  za c iera łb y  ich  in d y w i­
dualność. Sam orząd gospodarczy, ja k  każdy in n y  
sam orząd, m usi reprezen tow ać interesy terytoirjal- 
ne i  op ierać się na decen tra lizacji. Zko łe i w icedy- 

j rektoir Maiis-s p rzedstaw ił w  ogó lnych  zarysach pro 
] je k t rozporządzen ia  prezydenta RzpiMej o Instytu ­

cie H andlu  Zagran icznego, nadesłany Izb ie  k ra ­
kow sk ie j do; zaopin jowain ia p rzez m in isterstw o 
przem ysłu  i  handllu. Instytut ten m a zastąpić ist­
n ie ją cy  od boku 1927 p ań stw ow y  Insty tut ekspor­
tow y  i  s tanow ić  o rgan izac ję  sam orządu gospodar­
czego. P lenarne zebran ie u ch w a liło  jednom yśln ie  
poprzeć odnośny p ro jek t rządow y, poczem  prezes 
Epsteih zw ró c ił s ię z  go rącym  ape lem  d o  członków  
R ady, a b y  czynn ie poparli w ew nętrzną  Pożytcizjkę 
N a rod ow ą  i  p rop agow a li subiskrypcję w  n a jszer­
szych sferach gospodarczych. Prezes Epstein za ­
w ia d om ił p lenarne zebran ie, że Izba krakow ska 
z  w łasnych  funduszów  zam ierza  subskrybować
10.000 złotych , a u rzędn icy Iz b y  zadek la row a li ju ż  
oko ło  13.000 złotych .

BEPEBTMB

Przegląd gospodarczą
Z  P L E N A R N E G O  Z E B R A N IA  

IZ B Y  P R Z E M Y S Ł O W O -H A N D L O W E J  
W  K R A K O W IE

W e  środę 27 hm. w ieczór odbyło się p lenarne 
zebran ie Izb y  p rzem ysłow o-hand low ej w : K rak o ­
w ie  pod  p rzew odn ic tw em  prezesa Izby, p. Tadeu ­
sza Eipislteima. P o  referacie ot. re ferendarza  Izb y  
dr. Oberlendera zebran ie uchw aliło1 jednom yśln ie  
zm ianę statutu Izb y  p rzem ysłow o - hand low ej w  
K rakow ie , w ed le  p ro jek tu  zarządu Izby, poczem  
prezes Epstein p rzedstaw ił spraw ę utw orzen ia  
p rzym u sow ego  Z w ią zku  Izb. Zgodn ie  z  op in ją  
prezesa Ępsteina, ja k  n iem n ie j ze stanow isk iem  
k ilkak ro tn ie  ju ż  poprzedn io w  tej spraw ie przez 
Izbę za jroow anem , zebranie p lenarne pow zię ło  je ­
dnom yśln ie  uchwałę, w yp ow iad a ją cą  się w  sposób

I  SALI SADOWE!
W Y R O K  W  S P R A W IE  Z B R O D N I R A B U N K U

P o  3-dndowej rozp raw ie  przed  kirakowlskim są­
dem  przys ięg łych  zapadł w y ro k  w  spraw ie 'zbro­
dn i rabunku, dokonanego w  diniu -30 listopada 
1932 roku w  Podiliubomienzu. O skarżen i z  bironią 
w  ręku og rab ili m ien ie  W o jc iech a  P iechn ika . —  
T rybu n a ł na podstaw ie w erdyktu  sędzióiw p rzys ię ­
g łych  w yd a ł w yrok , m ocą którego Józef Jarosz 
został skazany na cztery lata  w ięz ien ia , Jan S tro j­
n y  na  2 i  pół roku  w ięz ien ia , S tan isław  S'zewc i 
Jan P iechn ik  zostali u w o ln ien i od w in y  i  kary. 
Oskarżonych broinilli: adw. dr. H o len d e r , adw . 
dr. Knoebel, adw . dr. Skiba i adw . dr. Zakuilski. 
T rybu n a łow i p rzew odn iczy ł so. dr. P ila rsk i, w ota - 
w a li so. So łeck i i so. dr. Bobilewiicz, oskarżał p ro ­
kurator dr. S ławarski.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek: „Uciekła mi przepióreczka...".
Sobota: „Stefek" (premjera).
Niedziela popołudniu: ,3omainis“ j wieczorem: „Stefek".

KINOTEATRY
Adria: „Adjutant jego Wysoikośęi" (Vła«rta Burian). 
Apollo: „Jej królewska mość" (Lilian Harvey). 
Atlantic: „Jasnowłosy sen”.
Dom żołnierza: „X 27“ (Marlena Dietrich).
Promień: „Poganin" (Ramon Novaro).
Słońce: „Ludzie z hotelu" (Grefca Garbo)
Świt: „Cudotwórca".
Sztuka: „Zgubny czar".
Uciecha: „King Kong".
W anda: „Dzieje grzechu".

RADJO KRAKOWSKIE
Piątek 29 września

11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: GramO' 
fon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny1 
12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 15.25: Ko 
munifcait gospodarczy. 15.35: Gramofon. 17.00: Odczyt1 
„Ulubieni pisarze krakowian" —  wygłosi dr. M. J. Zi<r 
mek. 17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt! 
„Polska współczesna". 18.35: Słuchowisko z Warszawy1 
19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: „Na widnokręgu"' 
20.00: Koncert symfoniczny z Warszawy. 20.50: Dzień1 
nik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 22.00: Muzy1 
ka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Konwi' 
milkat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna.

0O0CXXXXXXXXXXXX3OO0000GO0(XXXXXXXXX30)
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I !  

R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE  SW Ó J D Z IE N N IK !

Sobota 30 września
11.57: Sygnał czasu, hejnał. -— 12.05: Gramofon, 12.251 

Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra1: 
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.25: Komunika* 
gospodarczy. 15.35: Gram. 16.00: Audycja dila chorych' 
16.30: Gramofon. 17.00: Odlczyit z Wilna: „Batory w wizji; 
Matejki". 17.15: Koncert kameralny z Warszawy. 18.151 
Odlczytt z Warszawy: „CzIteTysta trzyidlzieśoi pięć dni na 
morziu". 18.35: Gramofon. 19.05: Go słychać wświecie? 
omówi dr. Jan Reguła. 19.20: Tydzień Czerwonego Krzy 
ża —  przemówienie generała Łuczyńskiego. 19.35: Roz' 
maiitości. 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy: „O po' 
dwójnym Nelsonie protekcji" —  Zygmunta Nowakow 
stoi ego. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 21.05: Dziennik 
wieczorny. 21.15: Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert szó 
penowiski z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: 
Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikat meteorologicz1 
ny. 22.40: Muzyka taneczna.

U f B IB LJOT EC E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . , , . . . !.—
Dr. Kłuszyński: Regulacja uiroldizeń . . 1.50
M. Adler: Marksizm jalko proletarjaoka

naiuika ż y c ia  , . . 075
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . . 0.75
Engels: Rozwój socjalizmu od utopji do

nauki ' . . . . * ................................. 1.20
Zaremba: Bezdroża kapitafeffiu i drogo­

wskazy p rz y s z ło ś c i.......................... 3.—
K. Marx: Praca najemna j Kapitał. Ze­

szyt 1..................................................... 0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ........................................... 10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy . . . . . . . . . . . .  4,“  
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ........................................ 8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud" 

czycy . . . . . . . . .  ■ . « 1.50
Porczak: Wałka o Demokracje • • . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3,— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków ................................   2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych.............................1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny .....................................  3.-5
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej . . . . . . . .  2.50
Szkolnictwo w obliczu katastrofy , , j.—, 
Sady pracy ....................   2.40
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Qt. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

• <>

W A C ŁA W  M A T Y J A
Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa")

poleca P. T. Publiczności

zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości
= = =  po cenach konkurencyjnych. -----

A  przecież
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze  wokoło 
klamek, op rawy  w  mosiądzu 
wykonane

w  Artystycznej sziifierni szkła i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 

są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

h A A .

Fabryka Pieców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy
„K A F E L ”

Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Tel. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

S taw ia  piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rżędnemi po cenach umiarkowanych.

..Z IA R N O  s. A
W KUMOWIE

poleca

chieb Dra Wandera. 
oailepsze pieczywo, 
wyrohg cuhlernlcze. 
mahe i makaron marki j 

.Polegną".
Specjalność: sndiarhi Kaflsbadzhie j  

hUfgleniczne mlodownlhl. ♦

r r - ■y t  y y y y y y y  w  v  w ^r 4

Ogłaszajcie się w „Naprzodzie”

MLECZARNIA-RESTAURACJA
dawniej S Z A R O T K A

J A N  Ż E G L I Ń S K I
Kraków, PI. W. W. Świętych 10

v is -a -v is  M agistratu

Telefon Nr. 183-28
poleca 

Śniadania od 30 gr. Smaczne objady z dwóch 
dań 1 zł., z trzech dań z drobiem zł. 1*60. 
Kolacje mięsne jarskie od 50 gr. — Dla 
wycieczek specjalna sala, ceny zniżone. 
Lokal otwarty od godz. 6*30 do 11 wieczór.

T
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